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WIELKIE DNI OLIMPJAD 


Generalny friumf Narwesp przed Ameryką i szwecja 


Do świetnego sukcesu Norwe-| 
gów, poza narciarzami, przyczyni- 
li się przedewszystkiem tyżwiarze. 
Zebrali oni bowiem prawie 50 pkt. 
i zdobyli 3 pierwsze miejsca przez 
Fvensena,  Ballangruda i Sonię 
Henie. Narciarzy norweskich pro- 
wadzili do boju o honor oiczyzny 
Grotumsbraaten (podwójne zwy: 
cięstwo) i Anderson. 

Szwecja, Finlandja ł Ameryka 
zdobyły po dwa laury olimpijskie, 
zaś jeden przypadł w udziałe Fran- 
cii. W kolejce klasyfikowanych na- 
rodów piąte miejsce zajęła Austrja 
wyłącznie dzięki swym  łyżwia- 
rzom (jazda figurowa), szóste i 
siódme — Kanada i Anglia. 

Polska nie zdołała zdobyć ami je- 


II olimpijskie igrzyska zimowe 
małeżą już do przeszłości. Mimo ka 
tastrofalnych w ostatnich dniach 
warunków atmosferycznych  zdo- 
łano je doprowadzić w terminie do 
końca i tylko jeden łyżwiarski bieg 
10 klm. został odwołany. 

Wrażeniem dominującem, jakie 

| | pozostaje całemu Światu sporto- 
I  wemu po Igrzyskach — jest roz= 

czarowanie. Przyznać bowiem trze 

ba, że obiecywaro sobie w St. Mo- 
i ritz prawdziwą ucztę sportową, a 
| zamieniła się ona.po paru dniach w 
| zmaganie się heroiczne zawodni- 
ków z przeciwnościami postawio- 
nemi.im na drodze do zdobycia lau- 
ru olimpijskiego przez naturę. 

To też czysto techniczne wyniki 
wszystkich bez wyjątku konkuren- | dnego punktu, mimo, że w zupełno- 
cyj daleko odbiegały od norm osią- | ci zasługtwała na to w hokeju 
ganych niemal w przeddzień | (3 — 4 miejsce) i kombinacji nar- 
Igrzysk, niekiedy zaś zwycięzcy u- | ciarskiej. Wogóle zawodników na- 
zyskiwali czasy bardzo słabe. szych prześladował dziwny pech: 

Mimo to wszystko, ogólny prze- | wylosowanie RE paz przeciwni- 


EEE 


biegęzdkwodów nie został 'aż tak| ków w hokeju, łamanie nart w bie- 
wyp y, aby ci, którzy -byli| gach narciarskich, wreszcie upadek 
isto: A najsilniejszymi, zostali: zdy- | Czecha w skokach. 


A jednak, choć bez zdobytego 
punktu, Polska zwróciła na siebie 
powszechną uwagę jako potęga w 
tych dwu- dziedzinach sportu. 
Świadczą o tem najlepiej głosy pra- 
sy zagranioznej, które podajemy 
na innem miejscu. 

Zawdzięczamy to świetnej po- 
stawie naszych zawodników z 
Bronkiem Czechem, Krzeptowskim 
I,  Adamowskim i Tupalskim na | 
czele. 3S ICN 

Za pracę pełną samozaparcia na- ; 
leżą się'im-wyrazy najwyższego U-| Jedną z nałbardziej podniosłych ceremoni] -olimpifskich, była uroczysta: przysięga, złożona “przez narciarza szwajcagękiego" Fidcaoone a. 
zania. kad 1.000 zawodników, reprezentujących 25 narodów ' Świata 


NAJ CENNIEJSZY OLIN KI SUKCES POLSKI 


Piąte miejsce Bronisława Czecha w _osiemnastce - 
Kombinowanej 


sem.czystego:f:plęknego ;sportu1o naj- 

wyższym z poziomie. „»Coprawda 4. tur 
także «gospodarze ' przez: wybór trasy, 
chcieli. poprawić : swe? szanse '— zam- 
kniimy: jednak ina ito: oczy: — gdyż jest 
to+w.pewnym stopniu zrozumiałe, +: 

-Warunki śnieżne” biegu © były ` nieco 
lepsze;:; niż : podczas' morderczej * pięć- 
dziesiątki. Panował «mróz i szlak bie- 


stansowani. Walka 25 narodów by- 
ła tem więcej zażarta, a zwycię- 
stwo tem bardziej zaszczytne. 

Jak ogólnie spodziewano się — 
przypadło ono w udziale krajom 
skandynawskim ze świetną . Nor- 
wegją i Ameryce. Chociaż dzi- 
Sij jeszcze trudno ustalić Ści- 

słą  pumktacię państw, ponad 
| wszelką wątpliwość stwierdzić 
możne zupełny triumt Norwegów, 
którzy zdobyli około 120 pkt, a 
więc tyle, co następujące po niej: 
lAmeryka. Szwecia iFinlandja razem 


"PRZYSIĘGAMY! 
W. imieniu 


dwu : Polaków, - a «pomiędzy .mimi - Szo: 
stak, który ; miał :szanse na zdobycie 
dla nast’ bardzo zaszczytnego miejsca. 
Tak więc Szostak zmniejszył nasze wi 
doki' 0125 % *-w'biegu/':a: Kizeptowski o 
tyleż: samo `w: kombinacji, 

Prawdziwą za*to radość dla. „nas, a 
sensację ‘dla ogółu 'sprawił Bronisław 
Czech, który "w: swej konkurencji to 


St, Moritz 17. II. 
Dafszy ciąg Olimpiady odbywa się 


prostu przygodnie rozdano Koperty, Za 
wierające numery startowe i listy: 2 
pod znakiem "wielkiego oniechęcenia | nazwiskami „zawodników, półgębkiem 
i załamania psychicznego orgamizato- | powiedziano, że trasa jest zmieniona, 
TÓW. nie dano map z wytereślonym szlakiem 

Nie dziwnego! biegu i na tem się skończyło. 

Takiego nieprawdiopodobnego niepo-| Na liście startujących “zawodników 
wodzenia nie mógł przypuszczać naj-|nowy  „kwiatek* Byliśmy bowiem 
bardziej rasowy pesymista. Wszak St. | przed kilku dniami świadkami losowa- 


Ze fak lekkich ludzi jak-my;mieli mofe 
tylko” Japończycy.* Poza 'nimt' żaden z 
olbfzymów, * których tu "widzieliśmy o 
nartąch “delikatnych ` nie "mógł: nawet 
pomyśleć, 

* Poza ! Czechem majlepief "z : naszych 
zawodników: spisał : się-« Bujak Józef, 
który: mimo: wielu przeciwnych sądów, 


Moritz zdawało się najpewniejszą 
miejscowością zimową, na którą moż- 
na było liczyć jak na kartę atutową i 
wszystko na nic. Była burza na nie- 
bie, ale nie zabrakło jej I na ziemi. 
ic dziwnego więc, że aałamanie 
psychicznie organizatorów stało się 
widoczme | odbiło się, o ile to narciar- 
skich zainteresowań dotyczy, ma biegu 
18 kim. Odbiło się to nawet do pew- 
nego stopnia w sposób niesimaczmy, 
Trasę biegu 18 klm, w ostatniej 
chwili zmieniono rzekomo z powodu 
złych warunków Śnieżnych, co jest o 
t| tyle dziwne, że złe warunki Śnieżne 
HEDŁUND (SZWECJA). były wszędzie. Wskutek tej zmiany 
pdoby? w pięćdziesiątce pierwsze miej- |tak ważna -odprawa biegu mało przy- 
co, piac PEWOCZ UNS DPONOCÓWI OE poważniejszą BEE M po 


nia biegu, do którego zgłoszono * 79 
zawodn.ków. Tymczasem na : wręczo- 
nej nam liście startu, znajdujemy * za- 
wodników 80, a tym osiemdziesiątym 
jest właśnie Szwajcar å to: przypad- 
kiem najlepszy (Bussmam), 

Nie chcemy mówić, aby „podawano 
rączkę“ szczęściu, ale fakt daje wiele 
do myślenia. 

Interwencja u przewodniczącego ko- 
misji losującej dała rezwitat'' prosty: 


choć mało spodziewany. * Oświadczył 
on, że jest urzędowy protokół? losowa 
mia, zawierający 80 nazwisk, że proto- 
kół jest podpisany przez trzech pa- 
nów i że wszystko jest w porządku. 
Przejdźmy jednak do samego biegu, 
rogy Ww dY Ponury PRZE DIE rys 


POD ROZWINIĘTYMI SZTANDARAMI 


| nauguracyną defilada olimpijczyków, wśród których wspaniale wyekwipo wana i pełna swoistego wyrażą drużyna polska wracał: mwagę wszysikicti lii sobie: naci, wytłumaczone jest tem, 


gu %wardy był początkowo jak. ka- 
mień, Na zjazdach zwłaszcza —'a 'po- 
wiedzieć: trzeba,.że były to trudne i 
zawiłe zjazdy: — twardy Śnieg dawał 
się «we znaki w sposób dotkliwy i. to 
dla najlepszych techników, którymi /ci- 
skało katastrofalnie. * 

Czas « biegu "najlepszego “Norwega 
1:37.01 mówi 'wyraźnie,: że bieg: był 
prawdziwie ciężki. -= Trzydziestu . za- 
wodników: z: czasem grubo ponad dwie 
godziny wi. takim: biegu.lvw takiej kon- 
kurencji — gdzie: nie+powinien' być ża- 


den * czas | wyższy í od :1:50.00, to `na’ 


Olimpiadę : czeczyrwiście! wcale * źle. 
Zgłoszonych * jakr powiedziano, było 

80, ze startu odeszło : 74, odstąpiło od 

biegu si Niestety; RE tych ośmiu ` jest 


( w najmniejszej ' części mie zawiódł na- 
jest 'w 18-tce biegu złożonego zajął na | dzieli tych: ludzi, którzy na niego liczy= 
41 startujących i piąte * miejsce, * bijąc | ji; Po nim na dobrym poziomie znalazł 
dwu : Nonwegów (Kolteruda :1: Snersru- ; sję: Motyka Zdzisław, który*wiele swe 
da), .Szweda.i cały | szereg pierwszo- go „dobrego; czasu , stracil na zjazdach. 
rzędnych zawodników, Za Motyłką osiągnął dobre miejsce wi 
W: ogólnej klasyfikacji na:66 notowa grupie polskiej /Krzeptowski: Ii, gorzej 
mych. Czech jest: 14-ty, maga przed | nieco wyszedł, Motyka Stanisław, naj- 
sobą ‘tylko: Skandynawów, ™ dwu. Cæ- | słabiej: zaś „Rozmus, który 'znalazł się 
chosłowaków i jednego: Niemca, pozo- |na szarym / końcu" tabeli: klasyfikacyja 
stawlając za.sobą wszystkich: bez wy- | nej.. Niestety na zawodniku stym maja 
Jaiku Szwajcarów, . Włochów, *więk- |sitniej odbił. siç; brak treningu, spowos 
szość -„Niemcórw, Czechów." „wszystkich eby, długotrwałą chorobą.. 
Francuzów: 1 t, d, i td. Miejsce. wśród |- (Dalszy ciąg na str.. 2-ej) 


narodów zostało : zdobyte -przez „niego 
6-te -na ' 19-tu + startujących, “Do * mety | 
doszedł w 'doskomałej' formie, : skarżąc |. 
się, że nie mógł , wydać wszystkich 
swych sił. 

Wynik Czecha fest pierwszorzędnym 
sukcesem, ! świadczącym: 0 jego . wy- 
jątkowo:wysokiej klasie. Jest ten wy- 
nik sukcesem nietylko- dla ;: mas sa- 
mych, ale dla narodów t. zwanego nar |. 
ciarskiego komtymemtu . europejskiego, 
gdyż pobicie dwu plerwszorzędnych 
norweskich biegaczy ma -Olimpiadzie 
musi być uważane za rezultat bardzo 
wysokiej wartości, należycie: ocenio- 
ny nawet przez naszych wrogów, któ- 
rych fak wszędzie zresztą nie brak. 

Żałować nam tylko wypada, że rów 
nej mu klasy nasz zawodnik Szostak, 
który niewątpliwie znajdował się w 
majlepszej formie ze wszystkich—zła- 
mał marty i musiał odstąpić od biegu. 
Stało się to w chwili, gdy był ma cze- 
le naszej grupy, bijąc. Czecha o dwie 
minuty. 

Nie chcemy przesadzać, ale jesteś- 
my przekonani, że wymik Szostaka 
dałby nam niewątpliwie p'erwsze 
miejsce po Skandynawach. Podobnie 
nieszczęśliwy wypadek z nartami miał 
Krzeptowski Andrzej I, który wiechaw 
szy na skorupę lodową, złamał swe 
lekkie deski i potłukł się dotkliwie. 

Łamanie nart u naszych zawodników 
jest ozemś zastanąfwiającem. Niemniej 
jednak wytłumaczenie  iest proste, 
Nikt u nas nie liczył się z tem, że w 
St. Moritz trzeba będzie innych nart 
jak tylko przeznaczonych do .śladu. 
Kupiliśmy więc delikatne lekkie deski 
norweskie pierwszorzędnej jakości, a- 
le też tylko przeznaczone do takiego 
śladu, jakiego w idealnych warunkach 
St. Moritz można było się spodziewać. 

Niestety idealne warunki St. Moritz 
należały podczas biegu do mitu i oto | 
najlepsi nasi zawodnicy przeżyć mu- 
sieli naiprzykrzejsze chwile na : Olim- 
piadzie, gdy dusza rwała się do ukoń- 
czenia biegu, 

To, że immi, zawodnicy nie palama] 


KOLTERUD ' (NORWEGJA), 
AE z czołowych zawodników 
w. kombinacji narciarskieł, —4 
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-Finał Olimpiady zimowej 


Nieudany konkurs skoków 


przynosi zwycięstwo Andersenowi przed Ruudem 


Parodniowa odwilż, która w ostat- 
mich trzech dniach Olimpiady ustąpiła 
miejsca lekkiemu mrozowi dała się 
jednak poważnie we znaki St. Moritz. 
Ucierpiała przedewszystkiem skocz- 
nia narciarska, która w okresie tre- 
mingów przedolimpiiskich była wprost 
' nadzwyczajna i pozwalała na osiąga- 
aie skoków — 70-metrowych. g 

Teraz leżał na niej Śnieg tępy, prze- 
marzły i zlodowaciały. Rozbieg nie 
niósł a lądowanie nastręczało ogrom- 
ne trudności, tak, że ilość upadków 
była wprost rekordowa. 

Fatalne warunki śniegowe pogrzeba 
ły nasze nadzieje na doskonały wynik 
w kombinacji. Bronek Czech, który na 
areningach okazał się rewelacją w 
skokach i był uważany przez prasę za 
quailepszego skoczka  Środkowo-euro- 
peiskego i najgroźniejszego konkuren- 
ta Norwegów, wyniósł z pierwszej 
części kombinacji — biegu 18 klm. — 
doskonałe miejsce piąte i notę 14.125. 
W normalnych warunkach mógł to 
miejsce po skokach jedynie poprawić. 

Wystarczyło mieć wogóle dwa usta- 
ne skoki w granicach 55 mtr. — tak 
często osiąganych przez Bronka — by 
zaiąć jedno z pierwszych sześciu 
aniejsc, i 

Niestety już pierwszy skok Bronka 
5ł mir. kończy się upadkiem. Drugi 
60.5 mtr. jest coprawda ustany, ale nie 
może już odrobić złej noty pierwszego 
skoku. Pociechą w nieszczęściu może 
być jedynie to, że los Czecha podzie- 
lili najznakomitsi narciarze Świata: 
Kolterud (Norw.) ma ustane 59 mtr. i 
65% z upadkiem, Viniarengen (Norw.) 
ma 6l ustany i 5974 z upadkiem, Mftl- 
ler (Niemcy) 41.5 ustany i 60.5 z up. 

Nailepszym skoczkiem konkursu w 
kombinacji (który odbył się rano, po 
południu odbywały się skoki olimpij- 
skie) był Niemiec czeski Purkert, któ- 
ry skacze we wspaniałej formie 61 i 
62.5 mtr. i bije wszystkich Norwegów. 
Zwycięzca w kombinacji Norweg Grot 
turnsbraaten ma 49.5 i 56 mtr. Snersrud 
(Norw.) ma 60.5 į 52, Boeck (Niem.) 
nia 36 i 48 mtr. 

Jeżeli więc mimo pecha w skokach, 
zdołał Bronisław Czech zająć zasz- 
czytne dziesiąte miejsce, ustępując 
jedynie Skandynawom, jednemu Niem- 
cowi, jednemu Czechosłowakowi, bijąc 
takich zawodników jak Purkert, Wen- 
de, Buchberger, Szwajcarów, Niemców 
ogółem 24ch narciarzy, świadczy to 
wymownie o wysokiej klasie Polaka i 
o jego możliwościach, Wierzymy w to 
niezłomnie, że następne zawody mię- 
dzynarodowe przyniosą Czechowi? je- 
żeli nie bezapelacyjne zwycięstwo, to 
w każdym razie jedno z czołowych 
miejsc nawet w najsilniejszej konkuren 
cji światowej. 

„Ogólna klasyfikacja kombinacji olim 
pijskiej: 1) Grottumsbnaaten (Norw.) 
nota 17,833, 2) Vinjarengen (Norw.) 
15.302, 3) Snersrud (Norw.) 15:021, 4) 
Nuotio (Fini) 14,927. 5) Järvinen (F.) 
J Ea, 


Nemecky (Czechy), 10) Bronisław 
Czech nota 12.645, 11) Rubi Szwaj 
car), 12) Purkert (Czechy), 22) Alek- 
samder Rozmus 8.781, 24) Motyka Sta- 


nistaw 7.531, 
Konkurs skoków olimpijskich za- 
wiódł uaogół oczekiwania. Mimo 


starań organizatorów skocznia by- 
ła w stanie dalekim od ideału, tak, że 
musiano ograniczyć rozbieg, Wpłynę- 
„ło to na długości skoków, I gdy na 
treningach osiągano bez trudu 68 — 
70- mtr. teraz najdłuższy skok usta- 


6) Erikson (Szw.) 14.593,.. 7), --- 
1*-H50k_ (Niem.), 8) Kolteruq (Notw.), 3 


ny wynosił 65 mtr.. Coprawda mistrz 
Ol'mpiady r. 1924 Thams osiągnął 73 
mtr., ale potłukł się tak dotkliwie, że 
musiano go znieść ze skoczni. 
Bronisława Czecha prześladował 
nadal dotkliwy pech. Om, który wy- 
różniał się zawsze pewmością lądowa- 
nia, oddaję oba skoki: 56,5 i 62 mtr. 
z upadkiem, tak, że nie był wogóle 
klasyf:Kowany, Najlepszy: z Polaków 
— Sieczka — zajął 23 miejsce ze sko- 


kiem 58 mtr.. Rozmits był 25 (53 mtr.); 


Krzeptowski I — 27 (46 mtr.). 

Z asów narciarstwa Światowego 
Andersen (Norw.) miał 60 i 64 mtr., 
Ruud  (Norw.) 574-.i 62,5 mtr.; 
Thams 56 i 73 mte. (z upad.), Purkert 
— 57i 59,5 mtr. Nilsgdn — 53 i 65 
mtr.. Eriksson — 52 i 62,5 mtr., Tro- 
jani — 48,5 | 63 intr. (z upad.), Vuilem- 
mier — 57,5 i 62 mtr. (z upad.), Nuotio 
— 50 i 56 mtr. 

"Wyniki szczegółowe: 1) Andersen 
(Norw) 19.288; . 2)- Rimd- > (Norw.) 
18.542;. 3) Purikert (Czechy) 17.937; 4) 
Nilsson (Szwed.), 5) Lundgren (Szw.) 
23) Sieczka 13.917; 25) Rozmus 13.166; 
27) Krzeptowski 12.604; 28) Thams 
(Norw.).... 32) Trojani (Szwaic.). 

Bronek Czech doznał w drugim sko 
ku dość niebezpiecznego upadku i po- 
ranił się dotkliwie. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


„Osiemnastka 


66- 


olimpijska 


Norwegia rewanżuje się Szwecji 
(Początek na str. I-ej) 


Naogół zawodnicy nasi dowiedli, że 
miel! dobry trening. Wszelkie obawy, 
jakoby byli przetrenowani, okazały 
się bezpodstawne, naodwrót — niektó 
rych można było jeszcze znacznie 
przycisnąć. i 
» Przechodząc do ogólnej oceny bie- 
gu, to mimo- niezbyt imponujących 
(przy tej klasie zawodników) czasów, 
był.to b'eg o największem natężeniu 
szprintu jeki w ostatnich latach wi- 
ażlano. Tempo biegu było zawrotne 
na wszystkich odcinkach trasy, a na 
podbicgach widziało się gonitwę nies 
prawdopouobną. 

Rewanż Norwęgów nad Szwedami 
za niedawną klęskę w pięćdzies ątce, 
był najzupełniejszy. Rewanżu tego 0- 
gół spodziewał się, gdyż mimo beząpe 
lacyinego zwycięstwa Szwedów nikt 
jakoś «ie mógł uwierzyć w ich wyż- 
szość nad królami śniegu. 


plady był takim, jakiego się spodzie- 
waio — północne narody na ozele, Ale 
też przepaść jaka w uprzedniej jesz- 
cze Olimpiadzie oddzielała narody 
pólnocy od reszty krajów, zmalała 
bardzo. W dzimy to przedewszystkiem 
ma naszych wymikach. Na pierwszej 
Olimpiadzie najlepszego Połaka pobł 
zwycięzca o minut 50! Teraz nailep- 


Wynik ogólny- 18-tki> drugiej Olim- | 


szy Polak uległ o niecałe 12 minut 
zwycięzcy. Nie bylibyśmy sportowca- 
mi, pragnącymi postępować naprzód, 
gdybyśmy nie wierzyli, że do HI Olim 
piady potrafimy tę różnicę także od- 
robić, l 

Wyniki biegu były następuiące: 

1) Grottumsbraten (Norw.) 1:37.01, 
2) Ole Hegge „Norw.) 1:39.01, 3) Oede- 
gaard (Norw.) 1:40.11, 4) Saarinen 
(Fin.) 1:40.57, 5) Haakonsen (Norw.) 
1:41.29, 6) Hedlung (Szwecja) 1:4Ł.51, 
7): Lappalainen- (Fin) i Ponsson -(Szw.) 
po 1:41.59,'8) Utterstróm (Szw.), 9) 
Mattila (Fin). 10) Donth (Czechy 
1:47:14 pierwszy z zawodników środk. 
europejskich), 11) Novak (Czechy), 12) 
Masseli (F.n.), 13) Boeck (Niemcy) 
1:48.58. Czech z czasem 1:48.56 byłby 
więc trzynasty. 17) Buiak J. 1:54.38, 
22) -Motyka Zdz. 1:58.10, 24) Krzep- 
towski ll 1:59:12. 

Wyniki- biegu kombinowanego: 41) 
Grottumbraaten- (Norw.) 1:37.01, +2) 
Vinjarengen (Norw.) 1:41.44, 3) Jarvi- 
nen (Fin.) 1:46.23, 4) Nuotio (Fin.) 
1:48.46, 5) Bromsław Czech 1:48.56, 
6) Kotterud (Norw.) 1:50.17, 7) Nemec 
ky (Czech.) 1:50.20, 8) Snersrud (Nor.) 
1:50.51, 24) Motyka St. 2:08.31, 29) 
Rozmus 2:12.26. Startowało 34-zawod- 
KÓW, } 


-Mistrzowie techniki i stylu 


ffstroem i Sonia Henie 


. 


Gra 


zdobywają laur olimpijski w „eźcz 2 t.gurowej 


Turniej ol'mpiiski jazdy sztucznej 
na lodzie dla panów stał pod znakiem 
zażartej walki dwu gwiazd: mistrza: 
Olimpjady r. 1924 i wielokrotnego mi- 
strza” świata —  Graffsiróma oraz 
mistrza Świata z roku ubegłego — 
inż. Bócklda. Graffstróm, który wsku- 
tek niesnasck ze swą olczyzną—Szwe 
cją w r. ub. nie startował w mistrzo- 
stwach Świata, oddając tytuł w ręce 
Böakla, miał udowodnić w St. Moritz 
opimię, jaką się cieszył zawsze: nai- 
elegantszego łyżwi.anza Świata. 

Choć Szweda ścigały niepowodze- 


) |n'a:-startował z chorą, obandażowaną 


uogą, w lekkiej gorączce, spowodowa- 
wej grypą, zdał on egzamin olimpijski 
celująco. W figurach obowiązkowych 
ustępował może nieco Bóckłowi, w fi- 
gurach dowolnych "przewyższał go 
znacznie elegancją i postawą, Obaj 
m strzowie mają nieskazitelny rysunek 
fgur na lodzie.. Bóckl jednak wkła- 
da w wykonanie ewolucji dużo siły i 
widocznej pracy; u Grafistróma, na- 
wet przy najtrudniejszych figurach nie 
znać żadnego natężenia, płynie on w 
powietrzu, czarując w dzów swą nie- 
zrównaną. wytwornością. 

Największą rewelacją turm'eju było 
trzecie miejsce młodego, nieznanego 
dotąd Belga Van Żeebroecka, Nie wie- 


Kanada po raz trzeci mistrzem olimpijskim w hokeju 


Szwecja zdobywa honorowy fyfuł misirza Europy 


Grupa pierwsza. Belgia — Francja 
3:1 (2:0, 2:1), Każda grupa musiała 
mieć swoją wielką niespodziankę, W 
pierwszej grupie było nią zwycięstwo 
Belgów, które wydarło w ostatniej 
chwili Francuzom prawie pewne wej- 
ście do finału, 

Drużyny stanęły na lodzie wypoczę= 
te i odrazu grały ostro. Bracia Van 
Reyschoot w pierwszej tercji uzysku- 
ją dzięki dobrej kombinacji prowadze 
nie (2:0). W drugiej tercji Hassler u- 
zyskuje gola dla Francji z 1%4-metro- 
wego strzału. Inne niezbyt zresztą 
groźne ataki Francuzów broni bram- 
karz belgijski Chotteau, który powró- 
cil do swej dawnej świetności. W o- 
statniej minucie gry Bureau dorzuca 
leszcze jeden punkt dla Belgów. Po- 
|zlom obu drużyn znacznie niższy, niż 
iw grupach pozostałych, 


Etas > SENE IN 


has 


Karykatura j autograf tyżwiarskiego 
mistrza Świata Thunberga. 


Go mówia o maratonie narciarskim 


zawodnicy polscy 


I 

Zawodnicy polscy, startujący w wiel 
kim 50-cio kilometrowym biegu mieli 
do pokonania trudności : mieopisane. 
Ciężka trasa, wietkie różnice -wznie- 
sień, fatalny Śnieg, mnóstwo podcho- 
dzeń, trudności .w: wyborze smarów 
i t. p, wszysiiko to :z tego biegu uczy- 
aito próbę madludzkiego natężenia sił 
nietylko fizycznych, ale madewszystko 
moralnych, i 

Jak czuli się w tym gigantycznym 
maratonie narciarskim nasi zawodnicy 
— dto pytanie, które niewątpliwie 'za- 
ciekawi każdego, Posłuchajmy tedy 
co mówią oni sami o sobie. 

Andrzej Krzeptowski I, najlepszy z 
Polaków, zdobywca 13-go miejsca i 
zwycięzca takich. asów jak Donth, 
Gluck į t. d, mówi: 

— Powiedziałem sobie, że muszę je- 
. chać jaknajlepiej, Szło mi dobrze do 

'27-g0 kilometra, bo smary trzymały. 
Potem Śnieg zrobił się mokry i było 
coraz gorzdj. Na kilka kilometrów 
przed metą narty zaczęły mi się o- 
gromnie ślizgać; myślałem, że popro- 
stu już dalej nie da 'się iść, Zaciąłem 
się jednak i klnąc, ciągnąłem jak mo- 


Notatki 


Hokej polski wywarł wielkie wraże- 
nie ma graczach Kanady, którzy po 
spotkaniu ze Szwecją. stwierdzili jed- 


RI O Polska jest najlepszym 


zespołen pnieju, a mecz ze Szwecją 
był najpiękniejszy na Olimpfadzie. 
MIE SN. 


„L'Auto” pisze o polskiej drużynie | 


hokejowej: „C'est une. equipe formśda- 
ble“ (drużyna wspaniała), | 


* 


Sukces Krzeptowskiego w biegu 50 
klm. jest szeroko omawiany na łamach 
prasy szwajcarskiej, którą boli poraż- 
ka, jakiej doznali Szwajcarzy od mało 
mnanego Polaka. Inne pisma ogranicza 
ją się do pochlębnych wamianek, 


* 


Wynik w osiemnastce Bronka Cze- 
cha uczynił go sławnym, Pisma nie- 
umieckie nie szczędzą mu superłaty- 
wów w rodzaju: wyśmienity, nadzwy» 
czajny i t. d. Jednocześnie prorokują 
anu doskonałe miejsce w kombinacji, 
nadmien'ając, że jako skoczek mało ma 
równych w Europie. "Niestety! prz. 
Red.). 


E — ale co mogłem zrobić! 


głem. Myślałem, że uda mi się nabić 
Nemcokicgo. tymczasem Czechowi po- 
mogli jakoś na trasie (czytaj: posma- 
rowali mu dobrze narty) i minął mnie 
ma kilometr przed metą, Diabli mnie 


Józet Bujak opowiada: 

— Idąc na start postanowiłem w 
ipierwszej połowie biegu oszczędzać 
lisit ma tyle, by w drugiej pójść całą 
| parą naprzód. Taktyka moja okazała 


les szozęśliwa. Pomyliłem się tylko co 


do jednego momentu: powinienem był 
zacząć forsować bieg już od 25-g0 ki- 
lometra, a nie od 32-go, jak to zrobi- 
łem, Okazało się, że miałem więcej 
sił, niż ich sam sobie w obliczeniach 
przypisywałem. Bieg byl — krótko 


mówiąc — straszny, Dość powiedzieć, : 


że w drodze chwycił mnie sześć razy 
kkurcz w nogach, co mi się nigdy n.e 
zdarzało. Musiałem się kłaść na zie- 
mię i robić masaż, Pozatem nie odpo- 
czywałem ani razu, chyba zmieniając 
smary. Tnzy razy smarowałem narty 
na podejściu, dwa razy zeskrobywa- 
łem lód. Z wyniku zasadniczo jestem 
zadowolony, chociaż mogłem uzyskać 
czas lepszy o jakie 10 minut. 

Franciszek Kawa opowiada: 

— Nie mam wogóle/szozęścia do po 
gody na 50 kim. W'zeszłym roku w 
Zakopanem byla zamieć, w tym roku 
edwilż. Na pięćdziesiątce olimpijskiej 
zgubiły mnie smary. Dopóki słońce 
nie wyszło a za chmur szedłem b. do- 
brze, miałem np. na 27-mym kilome- 
trze czas o 5 minut lepszy od Bujaka, 
Potem przyszło słońce, moje smary 
starły się, a ja zostałem na gładkim 


zjazdowywm smarze. Nie mogłem zro- | 


bić literalnie kroku pod górę, nawet 
na najlżejszym spadku i całe 20 klm. 
musiałem schodkować, Nie odstąpiłem 
od biegu tylko dlatego, aby nie po- 
wiedziano; że nie nńałem odwagi prze- 
grać, ' w - 
Wilczyński Stanisław mówi: 


Anglja — Węgry 1:0, O poziomie 
drużyny angielskiej Świadczy niesz= 
czególnie fakt, że zaledwie jedną bram 
ką udało jej się zwyciężyć słabiutkich 
Węgrów. Usprawiedliwia ich ozęścio- 
wo fatalny wprost stan lodu I zalewa- 
jąca go woda, które prawie uniemożli- 
wiały prowadzenie normalne krążka. 
Jedyną bramkę, zresztą zupełnie przy 
padkową, uzyskuje E. D, Carruthers, 
najlepszy gracz angielski, 

Grupa druga, Szwajcarja — Niemcy 
1:0, Drużyna niemiecka po troszecz- 
ku pozbyła się swego speszenia i 
dzięki stosunkowo słabej grze Szwaj- 
carów i fatalnemu stanowi lodu, uda- 
je jej się uzyskać bardzo zaszczytny 
wynik z jednym z faworytów turnie- 


ju. 
Obie drużyny początkowo grają 0- 

strożnie, badając przeciwników. Mimo 

wspólnych wys łków tak renomowa- 


|nego napadu Szwajcarów, w składzie 


Dufour, Meng i Kraatz, z Morosanim 
i Torrianim w rezerwie gra długo po- 
zostaje bez rezultatu, W szczególno- 
ści wyróżnił się świętny Torriani, gra 
jący pierwszy raz w reprezentacji. 
W końcu tercji, po ostrym, odbitym 
strzale Dufour'a dostaje krążek Tor- 
riani i uzyskuje prowadzenie. 
Sachsowi i Janeckemu udaje się kil- 


„Jka wypadów, jednak nie potrafią oni 


ich wyzyskać. : Częściej | groźnteł, a= 
takują Szwajcarzy, jednak świetnie 


(|broni bramkarz niemiecki Steinke. Ko- 


niec gry na topniejącym lodzie stawał 
się już humorystyczny. Gracze usta- 
wicznie wywracali się wskutek dz'ur 
na lodzie, a cała gra zasłużyła sobie 
na określenie „Marmoladenhockcy*. 
Nic dziwnego, że wynik nie oddawał 
istowrego stosunku sił, 

Wobec tego, że zgodnie z uchwałą 
Ligi hokcjowej, przy równości punk- 
tów mie zarządzono rozgrywek dodat- 
kowych, a zadecydowała liczba bra- 
mek zdobytych przez drużyny, kla- 
syfikacja w poszczególnych grupach 
przedstawiała się następuje: 

Grupa I. Anglja, Francja, Belgja po 
jednym zwycięstwie i po 2 punkty, 
Węgry bez punktu. Stosunek bramek: 
Anglia 10:6, Francja 6:5. Belgja 9:10, 
Wobec tego zwycięża w grupie 1, An- 
glja, 2. Belgją, 3. Francja, 4, Węgry. 

Gruna JI. Szwecja ma 1 zwycięstwo 
i jedną nierozegraną, a więc zwyc'ęża 
z 3 punktami. Czechosłowacja za 1 
zwycięstwo ma 2 punkty. Polska za 
|iedną nferozegraną ma 1 punkt. 

Grupa III, Szwajcarja ma 2 zwycię- 
stwa, a więc 4 punkty, Austria 2 nie- 
rozegrane, a więc 2 punkty, Niemcy, 
jedną nierozegraną, a więc 1 punkt. 

Pomysł, by decydowała liczba 
strzelonych bramek, a mie ich stosu- 
nek, jest czemś wprost n'ebywałen, i 
doprawdy mie podobna znaleźć dla nie 
go iakiegokolw'ek słusznego uzasad- 
EGZ Szczęśliwie tym razem nie 
| zmienił on nic stanu rzeczy, i jedy- 
„nem jego dziełem było przesunięcie 
‘Francji na IM miejsce w swej grup'e. 


| 
| e » 

- Nowiny 
| Ruch narciarski w Wilnie wzmógł 
się w sezonie bieżącym nadzwyczaj- 
mie. Przyczyniły się do tego czynne 
przez całą zimę kursy narciarskie, ~ 

Niedawno zakończone zostały dwa 
woiskowe lkursy narciarskie  (oficer- 
ski i podoficerski), oraz kurs molicyj- 
uy, uruchomiony (nzez Ośrodek W. 
F. w celu wyszkolenia instruktorów 
narciarstwa dla prowincji. W dniu 15.2 
„rozpoczął się kurs marciarski dla od- 
|dzałów P. W, z całego terenu O, K. 
|I. Równolegle z tym kursem są rów- 
Inież czyfńwe 3 kursy narciarskie, zor- 
|ganizowane przez Ośrodek W, F., a 
mianowicie kurs harcerski (40 harce- 
rzy), kurs skoków 4 kurs pań. Na 
|kfrsach tych pracują instruktorzy O- 
środka narciarskiego: © kpt. Maćkow- 
iski, por, Rzymek, ppor. Fijałkowski, 
Ks instr. Ośrodka W, F; por. Lubicz- 
| Nycz. ; 


Do puli finałowej weszły więc Am- 
glia, Szwecja, Szwajcaria i Kanada. 

Rozgrywki finałowe. Gry finałowe 
mie przyniosły żadnych niespodzia- 
mek. Drużyny zajęty miejsca w takiej 
kolejności, jakiej się mogli wszyscy 
spodziewać. 

W stosunku do wyników I Ignzysk 
Zimowych, uderzają niskie cyfrowo 
zwycięstwa Kanady, O ile wiedy wy- 
niki wahały się od 20 do 33 do zera, 
o tyłe teraz ani razu nie udało się 
zamorskim mistrzom uzyskać więcej, 
niż 14:0. 

Niewątpliwie przypisać to należy w 
części znacznym postępom Europej- 
czyków, w większym jednak stopniu 
oszya się do tego fatalny wprost 


Kanada — Szwecja 11:0 (4:0, 8:0). 

Szwedzi nie starali się zbytnio o 
obronę swei bramki, wychodząc z za- 
łożenia, że duża liczba goli straconych 
z Kanadą hańby nie przynosi, i całe 
swe wysiłki skierowali w kierunku 
uzyskana punktu honorowego. 

Po ochłonięciu z emocji w pierwszej 
tercjł, już w ll-im okresie Szwedzi 
zdobyli się wielokrotnie na groźne 
nawet ataki, ani razu jednak krążek 
nie dostał się do kanadyjskiej bramki, 
nawet wtedy, gdy Lulle Johansson 
strzelał do niej w niesbecności bram- 
EEI aaa RUP r 

Drużyna kanadyjska" jest" jr; 
równa, -Na czoło wysuwa się feno- 
menalny Trottier, Sil van i ` Plax- 
ton stanowią z nim mailepszą trójkę 
Liścia Klonu, 

Szwajcarja — Anglja 4:0 (0:0, 2:0). 
Szwajcarzy wykazują lekką przewa- 
gę od pierwszych chwil. Dufour i 
Breiter uzyskują dla czerwonych pro- 
jwadzenie w drugiej tercji. 

Jedynym groźnym napastnikiem An- 
glji był Carruthers. W trzeciej tercji 
Morosani j Breiter ustalaią ostateczny 
wynik, dobrze odźwierciadlający isto- 
tny stosunek sił drużyn, 

Kanada — Anglia 14:0, Kanadyjczy- 
cy grali dość niedbale, nie starając się 
o wysoki wynik cyfrowy. Uważali 
Ie swe gry za zwykłą formalność. 
Mecz ten robił wrażenie zabawy kota 
z myszą. 

Szwecja — Szwajcarła 4:0, (1:0 (2:0) 


Szwajcarzy jedynie w pierwszej tercji | p 


wykazali przewagę, Mogąc na każdy; 
mecz wystawić immy skład napadu. są! 
Szwajcarzy zawsze wypoczęci, Tym 
razem Breiter — Dufour — Gerom'- 
ni grali wspaniale, choć bezskutecz- 
nie bombardowali fenomenalnego Niel- 
sa Johanssona. 


W I i lil okresie Szwedzi jednak || 


grają po mistrzowsku, a w szczegól- 
ności Holmquist j Lulle Johansson do- 
kazują cudów. Im też drużyna błęk't- 
na zawdzięcza wszystkie 4 bramki. 
Wynik tego meczu potwierdza nam 
raz jeszcze, jak wysoką klasę re- 
prezentuje drużyma polska, jedyna, 
której Szwedzi nie zdołali w tunnieju 
pokonać. | 


z Wilna 


Pierwsze mistrzostwa” bokserskie 


Wilna zorganizowane zostaną przez | W 


pa dzk W. F. Wilmo w dniach 25 i 26 
m, i A 14: 
Wileńskie Kolegium Sędziów Piłkar- 


skich ma przewodniczącego wybrało 
kpt, Kubicę, 


Wileński Z. L. A. przejawia dużą 
ruchliwość organizacyjną, Poczynione 
zostały starania celem zorganizowania 
kliku podokręgów, ułożony już został 
kalendarzyk zawodów na rok 1928 i 
toczą się pertraktacje w sprawie zor- 
ganizowania w r. 1928 meczu lekiko- 
atletycznego Wilno — Lublin, 


Ww, K. S. 1 p. p. Leg, w Wilnie roz- 
waże prawdopodobnie: swoją sekoje 
piłkarską. Część członków 1 p. p. Leg. 
p. Leg. ma zasilić szeregi Pogoni i 3 
p. a. C-u, i 


— Czułem: się świetnie. Na -13-tyin | 
kilometrze opuściło mmie jednak $zozę-| Zimowy kurs olimpijski dla pływa- 
ście. Pnzejeżdżając w tem miejscu |ków polskich zamierza urządzić P. Z. 
przez małą przełęcz i mijając jej od- |P. sprowadzając z Belgii trenera. U- 
skocznię spostrzegłem, że jadący prze | patrzonym kandydatem jest uczeń zna- 
demną zawodnik upadł w śnieg i z |nego u nas przed paru laty Van Schel- 
trudem się podnosił, Nie chcąc wpaść |lea, Coppeters, najszybszy po nim ply- 
ina niego, skręcłem w bok — jednakże |wak belgijski, który jest jednocześnie 
niestety i ja mtnąłem jak długi. W tym |także reprezentacyjnym graczem wa- 
momencie złamąłem nartę. Jakiś cząs | ter- polo. 
jechałem  ieszczę. dalej, — chciałcz:. Doprowadzenie tego kursu do skut- 
nartę wymienić, nie spotkałem jednak ku będzie możłwe tylko o tyle, o ile 
nikogo i trzeba było poddać się nie- P. Z. P. zdoła przezwyciężyć trudiio- 
szezesnemu losowi. 'ści » hasenami. Chodzi mianowicie a 


`- Zaprawa zimowa pływaków 


to, by, opierająca się stale wszefkim 
atakom sportowców dyrekcja gimna- 
zium im. Batorego w Warszawie zgo- 
dziła się udzełić swej pływalni na 
ten cel i by z drugiej strony krakow- 
ska Y. M. C. A. pozwoliła na urządze- 
nie w swym basenie kursu ołimpiiskie- 
go, w którym rzecz prosta bralby u- 
dzial pływacy różnych wyznań. 

Jak dotąd bowiem zawodnicy ży- 
dowscy me mieli wstępu do pływalni! 
Y* M. C. A. a między nimi zmaiduje | 
sie kilku kandydatów na kurs. 


Kanada — Szwajcarja 13:0, Szwai- 
carja w tym beznadziejnym meczu 
trzyma się tej samej taktyki co i Szwe 
cja: walazy o punkt honorowy. Wy- 
silki gospodarzy pozostają bezskute- 
ozne i ostatecznie Kanadyjczycy po- 
wrócą za Ocean z bramką nienaru- 
szoną. 

Szwecja — Anglja 3:1. Szwedzi wy- 
raźnie lekceważąc sobie drużynę anm 
gielską, wystąpli w sładzie osłabio- 
nym, mimo to jednak wygrywają zu- 
pełnie pewnie, zdobywając tem osta- 
tęcznie Ilomiejsce w turnieju olimpij- 
skm i tytuł mistrza Europy. 

Klasyfikacja rundy finałowej: 1) Ka- 
nada, 6 punktów, st. br. 38:0. 2) Szwe- 
cja, 4 punkty, st, br. 1:12. 3) Szwaj- 
carja 2 pumkty, st br, 4:17, 4) Anglia 
0 puntków, st. br. 1:21. |. 
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EVENSEN (NORWEGIA), 


mistrz oltmpijski w- kombinacji 


bie- 
gów łyżwiarskich. IEA] 


Obrady Związkó 


lnych o bardzo 
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Nr.8 


pi 
fe ustępował on mistrzom 
można powie 
już latach zdobędzie tytuł: m strząt 
świata. Młodziuiki-Austrjak Schalter 
błyszczał zwłaszcza w figurach dowol 
trudnym repertuarze- 
W ćwiczeniach obow azkowych popelr 


nit w rysunku wiele błędów, Nie wiele - 


mu ustępował rasowy łyżwiarz Śliva.. 

Wyniki szczegółowe: 1) Gifs Graft- 
stróm (A — pkt. H, 2). inż. 
Willy Bócki (Austrja) — pkt. 11, 3 
Robert Van Zeebroeck (Belg'a)—pkt. 
27, 4) Karl Schäffer (Austrja) — spkł, 
35. 5) Józei Sliva (Czechy) — pkt, 36. 
6) M. R. Nikkanen (Finlandja) — pkt. 
46. 7) Brunet (Francia), 8) Wrede (Aur 
strja), 9) Page (Ans), 10) Turner, (A+ 
meryka), 11) Bader 
(Niemcy), 13) Wilson (Kanada). f, 

W równie fatalnych warunkach..at=. 
mosierycznych, jak zawody panów. 
rozegrana została jazda sztuczna, paf.. 
Cudowne dziecko — Sonia. Henie, m." 
wyróżniała się wdziękiem | idealnym 
rysunkiem wykonywanych ewolucyj. 
Program ma ona bardzo obi ty, cho 
jeszcze nie wycezelowany. W każ-, 
dym razie, jak na skandaliczny stan 
lodu dokażywała istnych cudów i prze- `“ 
rastała swe przeciwniczki o głowę.. 
P. Brunner z trudem jedynie pokona= 
ła niespodziewanie dobre Amerykanki 
Loughram i Vinson. Rysunkiem prze» 
wyższały one znacznie Austrjaczkę, 
natomiast popełniały szereg błędów, 
których nie można było u vice-mistrzy.: 
ni Olimpjady zauważyć. Y 

Ciągłe zamieszania | pnzesuwanie, 
konkursów wpłynęło ujemnie na ner- 
wy zawodniczek, a tem samem i. na 
ich formę, obniżając znacznie poziom 
tunmieju, dy 

Wyniki szczegółowe: 

1)Sonja Henię (Norw.) 8 pkt.. 2) Bur-: 
ger (Aus.) 15 pkt.. 3) Loughran (Am.), 
28 pkt. 4) Vinson (Am.) 32 pkt, 5) 
Smith (Kan.) 32 pkt., 6) Wilscn (Kan.) 
35 pkt, 7) Brunner (Aus.), 8) Hornung, 
(Aus.), 9) Brockhoefft (Niemcv). 

W jeździe sztucznej param:: zwycięa, 
żyli, jak było do przewidzen a, Fran- 
cuzi Joły, Brunet przed dwien'a para- 
mi austrjackemi: Scholz, Kaiser i 
Brunner, Wrede. 3 4% 

Skeletonowy turnie] olimni % 4 O, 
zegrany na słymmym torze ur 'a-Ruń' 
cznych, pnzyniósł wyniki bardzo do- 
bre. Zwyciężyli w nm Ama vkanie 
bracia Heaton, bijąc niespodziusie re 
kordzistę toru — lorda Nottheska. J 
Heaton osiągnął w poszcz: " 
zjazdach czasy: 60.2, 60.2 i 61 * í 
Cresty — 57,4), J. R, Heaton ó * "4 
i 61, lord Northesk 62.7, 61 1 i4: . 

Wyniki: 1) J. Heaton (Am) — 181,5. 
2) J. R. Heaton (Am.) 152. > iord 
Northosk (Angilja) 185.1, 4) anci 
(Włochy) 188.7, 5) Berner 5. aio) 
183.8, 6) Unterlechner (Ausit) 19° s. 
7) Torio (Wt) 194,9, 8) How 
(Austria) 216 sek, 

Do zawodów , bobslęjow*ch 
23 drużyny, ręprezentuiące 14 v: 
Zły: stan toru spraw, Żę «1. czony 
się jedyne do dwu ziazdów. Polska“ 
ottżymabdha starcie niezbyt korzyste.. 
ay numer 10. ANRT 

W pierwszym dniu zwyc'ężyła Ame. 
ryka — 1:38.9 przed Belgią — 1:39,8; 
i Argentyną — 1:40.1. Osada polska , 
była na miejscu -15-tem z czasem 
1:44.8. W drugim dniu Polska osiągnię- 
ła ozas 1:46.8. W ogólne] klasyfikacji. 
pierwsze j drugie miejsce zajęli Ame- 
rykame, trzecie Niemcy. Polska koń-- 
czyła na miejscu siedemnastem. ~, 


Łany 


w Państwowych 


w stolicy | 


Polski związek jeździecki, Dnia 18 
. m, w salach kasyna garnizonowego 
w Warszawie odbyło się zebran e kon | 
stytucyjne P. Z. J., przy Icznym t-i 
dziale przedstawicieli stowarzyszeń 
hippicznych, i 

Po przyjęciu statutu, opracowanego | 
przez rotmistrza Kona, wybrano za-| 
nząd: prezes płk, S. G. Brochwicz-| 


„ewiński, szef departamentu kawale- | 
rji, wiceprezesi p. Fryderyk Jurjewicz, | 
dyrektor departamentu chowu koni 1: 
gen. bryg. Sochączewski (Poznań), 
skarbnik, mecenas Michalski (War-. 
szawa, Pol. Klub.), sekretarz pplk. S. 
G. Machalski (Warszawa, T-wo mię- 
dzynarod. i kraj, zawodów konnych), 
płk, S. G. Anders (Rówme), I. hr. Bre-| 
za. (Wilno), p, J, Ciechowski (Wło- | 
cławek), płk. Dunin-Wolski (artyleria 
konna), mtm. Leon Kon (Grudz adz), 
gen. bryg. Lamezan (Lwów), pik. Skot | 
nicki (Baranowicze), | 
Tymozasowy adres P, Z, J. — De-. 
M. S. Woisk., 
arszawa, uł, Nowowiejska. 
oroczne walne zgromadzenie P, Z. 
L. A. obradowało w niedz elę 19 lite- | 
go w Wanszawie przy niebywałym i 
komplecie — obecni byli przedstawie 
ciele wszystkich beż wyjątku ołsrę: 
gów, fakt, który dotychczas w dzie- 
CE PZLA nię zdarzył się jeszcze ni- 
gay. > 


partament Kawaleriji, 


W wyniku długotrwałej, ale ściśle | 


rzeczowej dyskusji, uchwalono ustę- 
pulącemu zarządowi absolutorium 
wraz z podziękowapiem za pracę na 
polu czysto sportowem. 

Do nowego zarządu powołano przez | 
aklamację kpt. Misińskiego jako pre-| 
zesa (po raz czwarty z rzędu) i mir. 
Szkolnikowskiego na l-go wicepreze- 
sa, na członków zanządu-gp, dr. Bla- 
chiera, mir. S$, G. Głabisza, Frenkla, 
kpt, Kobosa, Miłobędzką, -Paruszew- 
skiego, kp.t S. G, Sterbę, dr. Szew-! 
czykowskiego, We'ntała i Wiśniew» 
skiego. Do komisji rewizyjnej — Fo 
rysia, Lipińskiego | dr. Szamotę. Na 
walne zgromadzenie Z. Z. delego- 


wano pp. Wintala, Sterbę i Wiśniew | 


sk'ego. i £ 

Reorganizacyjne zebranie -polskiego 
związku gier ruchowych odbyło się 
19 b. m. przy udziale delegatów Łodzi, 
Krakowa, Śląska i Warszawy ) 
przedstawic ela Państwowego Urzedu 
Wych Fiz. i P. W w osobie p. Praż- 
mowskiej Wandy, która przewodniczy 
ła w obradach zw'ązku. 

Zebrani uchwalili: 

1) vrzemieść siedzibę zwiazku 
wWarseawy; ' 


do 


oraz | Hd wół ok ua" RCA SC 
stały poszczególnym. októgath.rozesta- 


2) przyjąć projekt statutu zwiazku; ` 


3) do chwili przejęcia ostatecznego . 
aktów związku " wybrania nowych 
władz powierzyć przygotowanie prac 
specjalnej komisii w składzie: Żuław-, 
ski (Katowice), Eyman (Kraków), 
Trypta (Łódź) oraz z Warszawy: 
Chrapowiaki, Olszewska, _ Orłowicz.. 
Kurłetto i Zielenewski. Komisji tei. 
powierzono jednocześnie przeprowa-, 
dzić wnifikację przepisów gier w całej. 
Polsce do dnia 15 kwietnia r. b. w na-- 
stępującej kolejności: 
satkówika,  hazena, 
ręczna i palant; 

4) zmienić nazwę związku ma 
Związek Gier Sportowych, i 

Lwów — Warszawa, międzymiasto-. 
we zawody szermiercze na szable od: 
będą się we Lwowie 26-go lutego. Na: 
ząwodach eliminacyjnych w Warsza- 
wie zwyciężył por, Ozarzewski (Le=" 
gja), 2) Żochowski (A, Z, S.). 3) Makó- 
maski (A. Z. S.), 4) Morasiński (W, T= 
W.). Ci czterej szermierze stanowić 
będą reprezentację stolicy. Jury zawie ` 
dów elim'nacyinych stanowili: imć, Zus * 
brzycki (przewodn.), insp. Sobolewski, 
sierż. Koza, Kercelli i Sramm. — 


szczypiorniak,. 


Polski: 


UJ 
ia 


e insfrurkcje zó- 


ne i w wiekszej cześci okregów nowe 
O. Z. P.N. inż rozparzełv swa dzia- 
łalność. B'ura P; Z P N-u-mfesvgzą 
sie przy nicy Ossolińsk'"h < Gadz- 
ny urzędowe sa następujące: 9.30 —14 
i 17 — 1% za 


4 
S | 


I ge 
dzieć, że w najbliższyG* : 


Am.). 12) Franke - 


koszykówka,; 


4 


+ 


"ma 


M:ędzynarodowy Związek tyżwiar- 
ski isplata} złośliwego figla Olimpia- 
dzie, organizującna tydzień przed iej 
rozpoczęc em  łyżw arskie m.stnzo- 
stwa Śwśata w sąsiadującem z St. 
Mor.tz Davos, 

Davos bowiem zepsuło zawodników 
i publiczność, $yżwianze znaleźli tam 
nałznakomitszą może ślizgawkę wia- 
ta | byli przygotowani, że Ol mpiada 
w St Mortz da im leszcze lepsze 
warunk! sportowe. 

A począwszy od pierwszego dnia 
begów łyżwiarskich, tumany Śmiegu 
zasypywały oczy borykającym się Z 
watrem zawodnikom, wymiodły i 
tak n.eliczną z powodu drogich bife- 
tów publiczność, zwiały wreszcie z 
Igrzysk zimowych szatę wielkiej, ra- 
dosnej manifestacji. sportowej i zamie- 
nity je w herolozną walkę z przeciw- 
nościami przyrody. 

_ Owe przeciwności nie zdołały jed- 
nak w trzech azwartych programu po- 
konać zawodników olimp:óskich. Dop:e 
ro gdy lód pod wpływem 20” ciepła 
stał się mękki jak masło, gdy tor 
przedstawiał się jako wielkie jezioro— 
w środę po południu—zrezygunowano z 
z ostatniej konkunencji ob mpiiskiel-— 
biegu na 10 klm. — po raz pierwszy 
w histori Olimpiad nie wypełniając 
naznaczonego programu. 

Regulamin olimp.iski, przewidujący 
jako komkurencję olimpijską ne kom- 
binację czterech biegów tłyżwiarskich, 
a każdy z tych biegów osobno (prze- 
ciwnie nż na mistrzostwach świata i 
Europy), dopuszczający pozatem tyl- 
ko qzterech zawodników z każdego 
państwa do poszozególnych punktów, 
sprawił, że wałka w St. Moritz była 
jeszcze zażartsza, nż w Davos. Piąte 
ozy siódme miejsce w Davos, jeżeli 
dzieliła je niewielka różnica ozasu, nie 
mogły zaważyć na punktacji ogólnej. 
W St Moritz tylko miejsca decydo- 
wały o cennym punkcie . olimpijskim, 
a wynk przeciętny miał dać jedynie 
szummy tytuł, 

Na igrzyskach zimowych, tak jak i 
w Davos walka rozegrać „się miała 
między Norwegami j Finnami, Różni- 
ca ras i różn.ca styli zmierzyć się 
miały w odw ecznej walce sportowej. 
Elastyczny, zamaszysty, pokonywują- 
cy krzywizny bez śladu zwolnienea 
tempa styl Norwegów, miał zmierzyć 
się z pełnym energji, zasobu sił fi- 
zycznych, płuc, mnej estetycznym 
jednak stylem Finmmów, Do tego duetu 
sportowego dorzucili n'espodziewam e 
swój ważki głos Amerykanie: Farrel, 
Jaffee, Murphv i Białas (Polak z po- 
chodzen'a) Oni jedni, z szarej ma- 
sy zawodników  nieskandynawskich 
byli dla Północy równorzędnymi prze- 
ciwnikami ustępującymi jej zaledwie 
o0.ułamki sekundy, Trzecie, czwarte, 
piąte i 2 dwa szóste miejsca zdobyte 
przez trzech zawodników Stanów 
 Zlednoczonych zadały hegemonii Pół- 
nocy cios w samo serce, 

Kapryśny los oszczędził nam we 
wszystkich niemał begach łyżwiar- 
skch emocłonalnych walk. Extra- 
klasa zawodm.ków Północy ścigała sę 
najozęściej ze słabiutkimi łyżwiarzami 
Południa, Dwa razy spotkali się za- 
wodnicy równorzędn': w biegu na 500 
mtr, mistrz Świata Thunberg zwyc'ę- 
aj E heroicznej walce rekordz:stę 
wiata ema. Drugą epopeą Olim- 
piady było spotkanie w 10 kim. Even- 
sena z Amerykaninem Jaffeem. Wspa- 
małym flniszem na ostatnich metrach 
Yankes zdołał pokonać ex-mistrza 
śwlata o jedną dz esiątą sek. 

Pozatem begi były monotonne, by- 
ty pojedynkiem asów łyżwiarstwa z 
przeciwnościami przyrody, czasem, 
samym sobą, wnosiły jednem słowem 
ma mało atutów widowiskowych do 


Igrzysk. 
Bieg 500 mtr. 

„ Wczesny ranek wtorkowy — 14 tu- 
tego — przyw tał zawodników zamie 
cą śnieżną, odbierającą Im ochotę do 
walki. Wielkie pługi z trudem odgar- 
miają śnieg, aż wreszcie tory są zdat- 
ne do użytku, i pierwsza para rusza ze 
startu. Niespodz anka otwiera zæ- 
wody. Amerykanin Farrell os ąga zma 
kom ty czas 43.6, bijąc doskonałego 
Fimlandczyka Bakmana o 1 sek. Nie- 
miłosierna walka z tym św etnym wy- 
mikiem wysuwa na czoło jedynie jego 
pogromców, Są to: Thunberg i Even- 
sen 

I oto następuje niem'ly mmyt. 
Wbrew tradycjom na maszt olimpijski 
mie zostaje wciągnięta flaga zwycięz- 
ców. Czy niespodziewane trudności u- 
m.eszczenła na maszcie, aż dwu flag 
jednocześnie, ozy też poprostu kary- 
godme przeoozen e organizatorów, 
dość, że zwycięzcom odmówiono po 
raz pierwszy w dziejach Olimpiad, te- 
go tak drogiego hołdu — uczozemia 
ich czym flagą narodową. 

Wyniki szczegółowe są następują- 
ce: 1) Thunberg (Fin) 43.4 i Evensen 
(Nor.) 43.4, 3) Friman (Fin.), Farrell 
(Am.) I Larsen (Norw.) po 43.6, 6) Pe- 
derson (Norw.) 43.8, 7) Gorman (Ka- 


Olimpijska reprezemacia N 


y "Thu 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


< 


nberg, Ballangrud i Evensen 


zdobywają laur olimpijski w jeździe szybkiej na łyżwacn. 


nada) 43.9, 8) Badkman (Fin.) 44.4, 9) 
Olsen (Norw.) 47.7, 10) Murphy (Am.) 
47.9, 11 Ovaska (Fn.), Logan (Kan) 
i Jafiee (Am.) po 45.2, 14) Robinson 
(Kan.) 45.9, 15) Burmeister (Fstonja) 
46.2, 16) Rumba (Łotwa) 46.3. 17) Bia- 


KĘ 


las (Am), 46.5, 
46.7, 


18) Moser (Austria) | (Francia) 49.5. 27) Heilen (Hol.) 49.9, 
19) Eötvös (Węgry) 46.9, 20)128) Thaon (Fr.) 


B'ez 5000 mtr. 


i Bulota (Łotwa) po| We wtorek po południu warunki 


Jungblut (Niemcv) 47.2, 21) Polacsek |50.1, 30) Dix (Anelja) 53.4, 31) Steward |zmien ły się o tyle ma gorsze, że pod 
(Austria) 47.5, 22) Mitt (Est.) 47.7, 23)| (Anglia) 54.8, 32) Horn (Anglia) 54.9, |wpływem słońca lód zm ękł zupełnie. 
Anderson (Szw.) 47.9, 24) Mayke (N.)|33) Kos (Hol.) 56.2, 


į Riedl (Austria) 49.1, 26) Quaglia 


RtekEŁENIACYJNA DRUŻYNA HOKEJOWA rULSKI 


Stoją od lewej: Kulej, Żebrowski, Szenajch, Adamowski, Makowski, Tupalski, Krygier, Słuczanowski, Klęczą: Stogowski, Kowalski i Czaplicki. 


Jeżeli więc jeszoze ma 500 mtr: wy- 
miki byly doskonałe (7 zawodników 


Dwa mecze hokejowe Polaków w St. Moritz 


Tupalski o naszych spotkaniach ze Szwecją i Czechosłowacją 


wyprawy, etap najważniejszy i wszy- 
stko cośmy dotychczas zrobiłi, było je- 
dynie przygotowaniem do wałki olimpij 


iej. 

W St. Moritz zastaliśmy już paru nar 
ciarzy i bardzo wielu kierowników. Po- 
na głównym dowódcą naszej drużyny 
olimpijskiej i jego trzema zastępcami, 
znaleźliśmy jeszcze szereg  pomniej- 
szych, acz niemniej ważnych „władz“. 
Dotychczas, jak się okazuje, byśmy u- 
pośledzeni, bo całą wyprawę od Cortiny 
; Davos odbył byśmy bez żadnego kie- 
rownictwa | dawaliśmy sobie radę. 

W dzień otwarcia Olimpiady choć 
wymarzliśmy. piekielnie na defiladzie, zo 
stajemy na pierwszych grach hokejo- 
wych. Los, przez ręce naszej narciarkł 
p. J. Loteczkowej, wyznaczył nam ja- 
ko przeciwników Szwecję i Czechy. 

Obserwując gry pierwszego dnia o- 
gromnie żałujemy, że nie trafiliśmy do 
grupy Anglii, Franoli, Betgi i We- 
gier, gdyż wejście do finału z + gru= 
py nie przedstawiałoby dla nas dużej 
trudności. W naszej grupie Szwedzi za 
drużyną bardzo silną, a jak się za chwi 
lẹ przekonałem, to i Czesi stanowią 
wcale groźny zespół. 


Szwecja — Polska 2:2 


Wychodzimy na boisko w nastypułą- 
cym składzie: Stogowski (bramkarz), 
Kulej, Kowalski (obrona), Krygier, Tu- 


palski, Adamowski (atak). Makowski 


quist zbliża się do naszej bramki. Ko- 
walski dopada go, wybiia krążek, który 
zamiast odlecieć pod bamde, zaczepia 0 
nogę przeciwnika, wypryskuje w górę 
i wtacza się pomiędzy obrońców. Holm- 
quist, będąc w pędzie, dopada go 
pierwszy I ma czas jeszcze  „kiwnąć” 
wybiegającego Stogowskiego. 

Wśród polskiej publiczności zapanu- 
wuje konsternacie, conaz częściej sły- 
chać okrzyki: Heja, Heja. Drużyna nie 
upada jednak na duchu i z całą energją 
walczy dalej. Dzwonek na przerwę za- 
staje jędnak rezultat 1:0 dla Szwecji. 

W drugiej części gra staje się jeszcze 
bardziej emocjonująca. Zaczynamy ata- 
kować coraz częściej i niebezpieczniej. 
Bramkarz Szwecji jest stale zatrudnio- 
ny, lecz i Stogowski ma parę ładnych 
posunięć. Szczęście jednak nadal sprzy- 
ja Szwedom. Niespodziewany strzał 
Holmquista ociera się o sztangę i wpa- 
da do bramy. 2:0. Od tej chwili dopiero 
zaczynamy już ooraz mocniej przygnia- 
tać przectwnika. Adamowskiemu naresz 
cie udaje się piękny strzał, który za- 
dzwon! o wewnętrzną sztangę szwedz 
kej bramki, Cziery m'mty później pa 
kuję w identyczny sposób, tylko z lewel 
stromy poraz wtóry, krążek do bramki 
szwedzkiej. Obydwa strzały były tak 
ostre, że Johanson nie zdążył dranąć. 
Szwedzi są wyraźnie zdeprymowani, a 
entuzjazm garstki Polaków na trybu- 
nach sprawiał ma nas wrażenie, że St. 
| Moritz jest zamieszkane tylko przez ro- 


i Szenajch (zapasowi). Szwedzi w skła | dakó 


dzie: Johanson N. (bramka), Abraham- 
son, Johanson H. (obrona). Peterson, Jo- 
hanson G.. Holmquist (atak), Oebeng, 
Linde (zapasowi). Sędziuje kapitan dru 
żyny kanadyjskiej Porter. 

W pierwszych minutach gry obie dru 
żyny są stremowane | nie decydują się 
na energiczniejsze posunięcia. Robi to 
wrażenie wzajemnego poznawania swo- 
ich sił, Lecz już za chwilę Szwedzi za- 
czymają atakować, a my odpowiadamy 
ma każdy atak kontratakiem, 

Gra staje się ostra i prowadzona jest 
w morderczem tempie. Dwa razy udaje 
mi się przedrzeć przez obrońców szwe- 
dzkich, lecz za każdym razem fenome- 
nalmy bramkarz przeciwników zatrzy- 
muje mnie w ostatniej chwili, Obrona 
Szwedów jest ogrommie twarda i szcze- 
gólniej Abrahamson robi wrażenie ska- 
ły. o którą rozbija Się nasz atak. W 
napadzie Sawedów najgroźniejszy, bo 
najszybszy jest Holmquist (z Berlina), 


Nadszedł nareszcie ostatni etap naszej 


którego jednak Świetnie obstawia Ada- | 


mowski, Nasza cała drużyna gra bez 
zarzutu | sprawnie jak maszyna. Na 
każdy atak, odpowiadamy równie 
szybkim atakiem, na każdy strzał od- 
l powiadamy strzałem. Tymczasem Holm- 


MISTRZOWIE LODU I ŚNIEGU 


orwegji wkracza do stadjony SŁ Morits w dniu 
aroczysiego otwarcia Olimpiady, - 


Ww, 

Grad strzałów sypie słę teraz ma 
bramkę Szwecji, lecz Johamson przecho 
dzi samego siebie i broni wszystko. A- 
brahamson ucieka się chwilami do fauli, 
za œo zostaje usumięty na dwie minuty z 
boiska.  Zdenerwowamie przeciwników 
objawią się najczęściej przez podania na 
spalone, które jednak spokojnie wyłapu 
je Świetny sędzia Porter. Rezultat 2:2 
i znów mamy chwilę odpoczynku. Wi- 
dzę rozentuzjazmo'wane twarze roda- 
|ków. zewsząd brawa i oklask. 

Gra rozpoczyna sięnanowo. Na 0- 
bydwu drńżynach znać już ogromny wy 
siłek początku gry. 

Mamy stałą przewagę lecz brak mam 
siły i energji na wykończenie ataków. 


| 


l 
l 


GARE aS PATROI NARCIARSKI A 
przyniósł swym barwom narodowym pierwsze zwycięstwa 
PrZyniO KB Oko Galo dek. 


. 
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Dałekich strzałów nie puszcza Johanson- 
a na  przedzieranie się przez obronę 
brak sił. To samo widać po Szwedach, 
Są oni mawet więcej od nas zmęczeni | 
zdeprymowami. Przy odnobinie szczę- 
ścia moglibyśmy zdobyć w tej części 
gry przynajmniej jedną bramę, lecz łos 
chciał inaczej. Parę świetnych strzałów 
Adamowskiago przechodzi koło poprze- 
czki. Stogowski ma już mniej do ro- 
boty, bo obrona coraz łatwiej likwiduje 
akcję przeciwników, pomimo, że Kułej 
jest komiuzjowany w rękę. 

Dopiero końcowy dzwonek dał mi 
poznać, jak jestem zmęczony, lecz re- 
zultat osiągnięty i podniecenie nerwów 
trzyma mnie na nogach. 

Teraz ciepła kąpiel. masaż ł odpoczy 
nek. W myśl ostatnich postanowień ko- 
mitetu olimpijskiego, w razie równości 
punktów, rozstrzyga ilość zdobytych 
bramek. Wobec sytuacji. która się wy- 
tworzyła w naszej grupie, żeby dojść 
do finału, musimy zdobyć na Czechach 
więcej bramek, niż Szwedzi, czyli co- 
najmniej 4. 

Rano przed decydującą grą z Cze- 
chami odczuwamy dopiero w calej pełni 
wczorajszy wysiłek. Mięśnie, pomimo 
masażu stwardniałe, każdy ruch spra- 
wia dotkliwy ból, a na domiar złego od 
smego rama pada gęsty Śnieg. 

Pomimo naszej punktualności na bot- 
sku, początek meczu odwleka się o 2 i 
pół godziny. Starania naszego kierowni 
ctwa o odłożenie meczu spełzają ma mi- 
ozem, 


Czechy — Polska 3:2 


Występujemy w tym samym skfadzie 
co wczoraj, jedynie Żebrowski zastępuje 
Makowskiego ze wzgędu ma kontuzję 
Kuleja. Czesi w składzie Pecka (bram- 
ika), $roubek, Pusbauer (obrona), Stei- 
genhofer, Malecek. Dorazil (atak), Krasi 
i Firomadka jako zapasowi. 

Pierwsze kroki przekonały już mas, że 
mięśnie nasze nie są zdolne do zwykłe- 
go wysiłku. Nie mając jednak mic do 
stracenia, resztkami sił rzucamy się do 
ataku. Wypoczęta drużyna czeska sta- 
nowi dla nas przeciwnika ogromnie 
groźnego. przytem Czesł wkładją całą 
swą umiejętność i energję do gry, by 


słę zrehabilitować po przegranej 2e 
Szwecją. Pierwszą bramkę i prowadze- 
nie zdobywają Czesi z przeboju Ma- 
lecka. Niedlugo jednak prowadzą, bo 


płasuję krążek, podany mt przez Kry- |( 


giera i bno=tra jest zdobyta, Nie potra- 
fię jednak opisać całego napięcia. woll 
i nerwów naszej drużyny, by w stanie 


zmęczenia, w jakim byliśmy zmusić | ( 


siebe do ciągłego ruchu, do atakowa- 
nia lub do gomienia ataków pnzeciw- 


nika, 

Większość graczy, bez przesady, 
chwiała się na nogach. Kij przeciwnika 
położomy ma lodzie, przez który prze- 
skoczyłbym normalnie, stanowi dzisiaj 
przeszkodę nie do przebycia. Do tego 
jeszcze Czesi rozpoczęli grę brutalną, 
której b, słaby sędzia p. Minder (W.) 
nie umiał poskromić. Cały szereg myl 
nych, a często zupełnie bezsensownych 
rozstrzygnięć doprowadza do tego, że 
na faule odpowiadamy fawiami. 

Druga część gry jest nadal dła mas 
walką ponad siły i pomimo, że Czesi 
wytężają całą swą energię i ta część 
pozostaje mierostrzygnięta, Wyróżnić tu 
muszę Stogowskiego. który  miejedno- 
krotnie jest zmuszony do wałki sam na 
sam z pnzeorwn:kiem | wychodzi pom - 
mo to zwycięsko. Bramka dla Czechów 
pada ze strzału skrzydłowego, odbite- 
go od łyżwy nadbiezającego Kowalskie 
go. W identyczny sposób pada bramka 
dla mas ze strzału Szenajcha, skierawar- 
mego do bramki przez Sroubka. 

W ostatriej części, mając na celu fe- 
dynie strzelenie 4-ch bramek, pomimo 
zmęczenia atakujemy nadal, pozostawia 
jąc obronę obrońcom i Stogowskiemu. 
Siły masze są jednak na wyczerpaniu i 
ataki nasze mie przynoszą rezultatu. 


Minute przed końcem gry. udaje się 
Czechom uzyskać przez Malecka zwy- 
cięską bramkę, 

Pomimo, że cała dmżyma zrobiła 
wszystko co mogła. pomimo ogromne- 
go wysiłku do finału wchodzi Szwecja. 

Jak niesprawiedliwy jest podział na 
grupy, wskaże niebawem gra finałowa 
Szwecji z Anglją tł Szwajcarią. Angtja 
jest w tym meczu na poziomie drużyny 
Niem ec, których pobiliśmy 6:0, szwaj- 
carska drużyna bez Bella również nie 
przedstawia się zbyt groźnie. 

Straszna złość ogarnia mnie na myśl, 
że jeden dzień odpoczynku przed me- 
czem z Czechami utorował by nam diro- 
gę do perwszego miejsca w Europie. 
Bo w normalnych warunkach pokona- 
łibyśmy Czechów conajmniej w sto- 
suniku 5:2, 

A tak cała praca i wysiłek ma nie. 


A. Tupalskl 


mroze są dobre, czasami nawet bar- 


| EGZOTYCZNI GOŚCIE OLIMPJADY 
„ LReorezentacja Japoaji, która w St, Moritz wzbudzała sensację swym 
„da i wynikami w czasie defilady, —— 


-nds 


poniżej 44 sek.), na 5 kim, czasy 0y- 
ły bardzo słabe, a tylko dwu łyżw a- 
nzy miało poniżej 9 min. Zwycięzca 
Ballangrud triumfował ma tym dystam 
se i w Oslo i w Davos, potwerdza+ 
iąc w St. Moritz istolną swą fonmę. 

Tym razem flaga uświetniła to 
pierwsze niepodzielne zwycięstwo Nor 
wegii (w biegu 500 mtr, podzielone z 
Finlandią). Nespodzianką było drugie 
m ejsce _ azterdziestoletn'ego  zgórą 
Skutlnabba, którego szesnastoletni sym 
z powodzeniem już zastępuje ojca, Sem 
sacją swego rodzaju był bardzo sła= 
by ozas Thunberga, 

Wyniki szczegółowe: 1) Ballangrud 
(Nor.) 8:50.5, 2) Skutnabb (Fin.) 8:59.1. 
3) Evensen (Nor.) 9:1.1, 4) Jaiiee (Am.) 
9:1.3, 5) Caride2n (Norw.) 9:1.5, e 
B ałas (Am.) 9:6.3, 7) Staxrud (Norw. 
9:7.3, 8) Polaczek (Aus.) 9:8.9, 9) An- 
derson (Szw.) 9:9.7, 10) Blomquist (F.) 
9:9.9, 11) Heiden (Hol.) 9:10, 12) Thun 
berg (Fin.) 9:11.8, 13) Backman (Fin.) 
9:14, 14) Murphy (Am.) 9:195, 15) 
Rumba (Łotwa) 9:19.7, 16) Jungblut 
(Niem.) 9:26.7, 17) Farrell (Am.) 9:29.2, 
18) Quaglia (Fr.) 9:33.3, 19) Kos sa, 
9:34.2, 20) Eótvós (Węg.) 9:34,4, 21 
Mitt (Est.) 9:35.2, 22) Robinson (Kan.) 
9:389, 23) Hom (Anglja) 9:45, 24) 
Burmeister (Dst.) 9:46.2, 25) Bulota 
(Łotwa) 9:49.8, 26) Redl (Aus.) 9:53.5, 
27) Moser (Aus.) 9:57.8, 28) Vollstedt 
(Niem.) 9:58.5, 29) Logan (Kanada 
10:10.3, 30) Thaon (Fr.) 10:188, 31 
Stewant (Ang.) 10:41.1, 32) D.x (Ang. 
10:55.6. 

Bieg 1500 mtr. 

Jak zwykle rano w środę, 15 kurfego— 
przywitało nas słońce i lekki mrosik. 
Nie na długo. Nadciągają chmury, a 
jednocześnie słupek rtęci w termome= 
trze pędzi niemiłosierne ku górze i 
wkrótce przekracza O. Zawodnicy, 
zmiechęceni warunkami dnia popnzedm 
niego nadciągają leniwie, tak, że czę» 
sto brak wyznaczonych par i bieg’ odr 
bywają się pojedyńczo na czas, Wy- 
miki osiągnięte wczesnym rankiem na 


dzo dobne. Thumberg pokazał znowu 
pazury lwa, i zrehabilitował się po 
wozorajszej porażce, zdobywając w 
doskonałym czasie perwszy niepo- 
dzielny triumf olimp:jski, Evensen, zaj 
mując drugie miejsce o 08 sek. za 
Tlnmborgiem, zapewnł sobie zwycię- 
stwo w ogólnej klasyfikacji, Na 10 
kim. musiałby bowem Thunberg nade 
robić na Evensen:e 16 sek. 

Wyniki szczegółowe: 1) Thunberg 
(Fin.) 2:21, 2) Evensen (Norw.) 2:21.9, 
3)Ballangrud (Norw.) 2:226, 4) Larsen 
Norw.) 2:25.3, 5) Murphy (Am.) 2:25.6, 
6) Białas (Am) 2:26.3, 7) Jaffce (Am.) 
2:26.7; 8) Farrell (Am.) 2:26.8, 9) 
Anderson (Sziw.) 2:27.5, 10) Eötvös 
Węgry) 2:27.9, 11) Jungblut (Niem.) 
2:28.21, 12) Gorman (Kan.) 2:284, 13) 
Nygren (Norw.) 2:28.7, 14) Rumba (Ło 
twa) 2:28.9, 15) Ovaska (Fin) 2:29.3, 
16) Mose: 


Aus.) 2:31.4, 17) Rob nsoń 
3, 18) Hexien (Hod.) 2:33.1, 
ter (Est.) 2:33.6, 20) Mith 


REEI 


4 


37.8, 23) Vol 


istedit (N.) 

2:39.9, 2 rn (Ang) 2:40, 25) Bu- 

lota (Lit 2:40). 26) Thaon (Fr.) 

2:472, 27) Stuart (Ang.) 2:48.9, 28) 

Kos (Fol.) 2:49 29) D:x (Ang.) 2:49.6. 
B'ez 10 kim, 


rozpoczął się pojedynkiem Evensena 
z Jaifem (Amer.), z którego zwycięe 
sko, po miezwykłym finiszu wyszedł A- 
merykanin, bijąc w czasie 18:36.5 o je- 
ną dziesiątą Norwega. Lód stawa? stę og 
raz miększy i już w następnej Parza 
Carlsen — rekordzista Świata ma tym 
dystansie — osiągnął czas zgórą 21 m. 
Skandaliczne warunki zmusiły więc or- 
gan'gatorów do przerwania tej konku- 
rencji. Tymczasem pogoda się nie po- 
prawiała i postanowiono wogóle bieg 
ten odwołać, kończąc Olimpiadę tyż- 
wiarską na trzech konkurenciach, Pros 
jekt ten spotkał się z gorącym protes 
stem Ameryki, która po zwycięstwia 
Jafiego, znajdowała siłę u progu ma- 
rzen a — zdobycia lauru olimp jskiego. 
Protest jednak został odrzucony j już 
w czwartek zawodnicy rozjechali się 
do domów, 

Bilans olimpiady łyżwiarskiej przođ= 
stawia się następująco: 1, Norwegja dwa 
pierwsze miejsca, jedno drugie, trzy trze 
cie, jedno czwarte, jedno piate. jedno szó 
ste, ogółem 39% pkt; 2. Finlandja da 
pierwsze, jedno drugie {$ ledno trzecią 
miejsce, ogółem 25 i pół pkt. 3. Amerya 
ka: jedno trzecie, jedno czwarta jedna 
p ate I dwa szóste miejsca, ogółem 10m. 
Wskutek odwołania 10 km. Olimpiada 
me myłoniła również „moralnego* mie 
strzą łyżwiarstwa. Podajemy wyniki 
klasyfikacji ogólnej po trzech zakończa 
nych konkurencjach: 500, 1500 i 5 kim. 
1. Evensen (Nor.) 14481, 2. Thumberg 
(Fmi.) 145.61, 3. Jaffee (Am.) 148.23. Zam 
znaczamy jednak, że wielu zawodników, 
mających szanse w miepunktowanej kom 
binacji, re startowało w swych stab- 
szych konkurenciach (Ballangrud na 
500 m) ustapując miejsca lepszym od 
siebie zawodnikom, 


" 


a 


7,477 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


w Społeczeństwie polskiem 


Narciarstwo polskie. jak każdy zre- 
sztą sport, chcąc dojść do klasy Świa- 
towej, musi spopularyzować się w nai 
szerszych masach i czerpać z nich soki 
żywotne. - 

Problem ten, zawsze aktualny, do- 
szedł u nas do swego kulminacyjnego 
punktu w okresie przygotowań przed- 
olimpijskich, Chcąc oświetlić jego zna- 
czenie zwróciliśmy się do kierownika 
najżywotniejszego klubu narciarskiego 
w Polsce prezesa sekcji narciarskiej 
Pol. Tow. Tatrzańskiego prof. Karola 
Stryjeńskiego, który podzielił się z na- 
mi swojemi uwagami na ten temat: 

W stosunku do postępu narciarstwa 
polskiego pod względem technicznym 
i zawodniczym Śmiało można powie- 
dzieć, że propaganda tego sportu jeże- 
li się nie cofa, to w każdym razie stoi 
ma miejscu. Z roku na rok słabnie ruch 
turystyczny, coraz mniej narciarzy i- 
dzie w góry, wyoleczki wysokogórskie 
wychodzą z mody. 

W tym roku P, Z. N. nie zorganizo» 
wał nawet powszechnego kursu nart- 
ciarskiego na Boże Narodzenie, jak to 
było dotychczas w zwyczaju, 

Lwów wzorem Zakopanego idzie w 
Kierunku zawodniczym, Kraków, ma- 
jący wśród większych miast polskich 
najlepsze położenie i kilku pierwszo- 
rzędnych fachowców śpi od czasu woj 
my. 

Szereg miasteczek I wsi podkarpac- 

kich domaga się nadaremnie od kilku 
lat przysłania instruktora. Narty nawet 
dla najbliższych okolic Zakopanego są 
sprzętem nieznanym, tak, że już za 
Gubałówką jest to sport, do którego 
młodzież góralska tęskni oddawna lecz 
beznadziejnie. Nawet najmłodsze po- 
kolerie zakopiańskie nie daje tego na- 
rybku, jaki powinien przyrastać w 
takim ośrodku, jak Zakopane. Nowe 
nazwisko w zawodnictwie, jedno, lub 
dwa najwyżej jest wielką sensacją. 
Cała nasza drużyna olimpijska, wlicza- 
ąc w to najmłodszych, składa się z 
zawodników, którzy jako pierwszo- 
rzędni narciarze znani są conajmniej od 
lat pięciu. 
„ Praca P. Z, N. szła w ostatnich la- 
tach przedewszystkiem w kierunku do- 
skonalenia poziomu zawodników z my 
ślą o tegorocznej Olimpiadzie zimo- 
wej. Na wysiłek w kierunku propagan- 
kiowyin nie było ani czasu, ani pienię- 
dzy. Od kilku lat wprawdzie słyszeli 
«śmy i czytaliśmy o różnych projektach 
władz narciarskich na temat rozwoju 
marcianstwa wszerz, Niestety nic z tych 
projektów nie zostało zrealizowane. 
Kluby nie miały na to środków finan- 
sowych, nie posiadały egzekutywy, a- 
by póićć w swej polityce narciarskiej 
po linji cwych projektów. 

Dopiero w tym roku dzięki subwen- 
cji P. U. W, F. mają być zorganizowa- 
ne po raz pierwszy na małą skalę kur- 
sy narciarskie po wsiach podhalań- 
skich, połączone z  rozdawnictwem 
mart. Jest to naturalnie słaby narazie 
początek. Właściwa akcja. zakrojona 
ma większą skalę musi się rozpocząć 
w przyszłym sezonie zimowym, 

Stosunkowo doskonałe wyniki na- 


"szych zawodników dają nam jednak, 


jeśli chodzi o rozwój narciarstwa, fal- 
szywy obraz, Budujemy wszystko na 
indywidualnych  talentach, które nie 
maig odpowiedniej podstawy w szero- 
kish masach narciarzy. Zbytnio się 
épieszymy w poszukiwaniu sukcesów 
'w całem naszem życiu po odzyskaniu 
niepodległości. Tę samą miarkę przy- 
kładamy również do poszczególnych 
maszych wyników narciarskich. Nie 
trzeba jednak zapominać o tem, że kla 
sa | wyniki Norwegów wypracowywa- 
ty się przez dziesiątki lat, że poszcze- 
sólne talenty opieralą się na szerokich 
masach. na całym kraju, uprawiającym 
narciarstwo, 

Ciężar przygotowania i wyszkolenia 
zawodników powinien spaść na kluby 
czysio sportowe. Zadaniem P, Z. N. 
winno być w przyszłości rozdawanie 
mart wszystkim tym, którzy tego pra- 


Nasz notatnik 


Simonsen, trener naszych narciarzy, 
po angimie, której nabawił się w dro- 
dze do St. Moritz, nie powrócił w pel- 
ni do zdrowia į za poradą lekarzy wy- 
jechał w ubiegły wtorek do Zakopane- 
go. Jak się okazało, St. Moritz jest dla 
niego zbyt wysoko położoną miejsco- 
wością, i 

Graca, młody skoczek zakopiański, 
uzyskał na Krokwi piękny wynik 58.5 
i 59.5 mir. w zawodach orzanizowa= 
nych przez Strzelca i notę 18.250. 

Mecz tennisowy Polska — Danja o 
puhar Davisa odbędzie się prawdopo- 
dobnie 'w Warszawie na kortach W. 
K, S Legji, która gotowa jest gbudo- 
BA specjalne trybuny na 2 tysiące wi- 

w. 


Nagrodę turystyczną ministerstwa 
robót publicznych za największą 'wy- 
cieczkę narciarską w roku ubiegłym 
zdobyła sekcje narciarska A. Z. S, War 
szawa, której członkowie zwiedzili w 
ciągu 2 tygodni dużą część wschodnich 
Kanpat, Nagrodę za rok bieżący zdobę- 
dzie prawdopodobnie A, Z. S. Lwów za 
raid Kuty — Cieszyn (900 klm.). 

Mistrzostwa  nara:arskie Worochty 
odbędą się w dniach 25 i 26 lutego, 


Tablice pamiątkowe ku czci zmar- 
łych swych wychowanków, projektuje 
winurować Centralna Szkołą Gimn. i 
Sportów w Poznaniu. y 

M strzostwa Warszawy w boksie od- 
będą się dn. 25 i 26 lutego w sali O- 
środka Wych. Fizycznego. 


Mistrzostwa bokserskie Polski orga- 
nizuje Warszawa w gmachu Cyrkn w 
dn. 17 i 18 marca. Udział wezmą w 
nich najlepsi płęściarze Poznania, Ślą- 
ska, Łodzi, Krakowa, Pomorza, Lwo- 
wa i stolicy. 

Pływalnia wzorowa ma być zbudo- 
wana w r. b. na stadjonie Legji w War 
szawie. Środków udzieli P, U, W. F. 
W pływalni tej odbędą się już między- 
marodowe zawody z udziałem pływa- 
ków japońskich. 

Małopolski zlot robotniczej młodzie- 
ży sportowej odbędzie się w Krakowie 
wdniach 29. 30 czerwca i 1 lipca r. b. 
staraniem R. K. S, Legia, W zlocie wez 
mą również udział goście zagraniczni. 
Zapewniony jest przyjazd zawodników 


w e > 
gną I rozszerzenie terenu narciarskie- 
go na obszar całej Polski, wszędzie 
tam, gdzie są odpowiednie warunki zi- 
mowe. 

Sposób ujęcia przez państwo spra- 
wy wychowania fizycznego naszej 
młodzieży zadanie to niesłychanie u- 
tatwił. 

W innych dziedzinach sportu nie- 
zwykle wyniki nawet tak krótko- 
trwałej działalności P. U. W. F. są już 


widoczne. Jeśli P, U. W. F. zaopiekuje 


słę również 1 narciarstwem, Jest rzeczą 
pewną. że za łat kilka liczba kilkuset 


marciarzy, uprawiających 
stale wzrośnie do kilku lub kiłkunastu 
tysięcy na samem Podkarpaciu. Narty 
staną się Środkiem komunikacyjnym, 
sprzętem pierwszej potrzeby | przed 
dziesiątą Olimpiadą nie będzie trzeba 


ten sport 


specjalnych, gorączkowych przygoto- 


wań, Nie będziemy, jak to się dzieje 
obecnie wyzyskiwali sił kilkunastu 
jednostek, 


O popularyzację narciarstwa | Stadiony „do wszystkiego" 


i ich wpływ na depopularyza 


Z wielkich ośrodków życia sportowe- 
go w Polsce dolatują raz po raz wieści 
o projektach, konkursach czy nawet już 
rozpoczęciu budowy jakichś gigamtycz- 
nych stadionów sportowych. Tarnów 
myśli jakby zaimponować Lwowowi, 
Lwów chce wprowadzić w zdumienie 
Warszawę, no a stolica — tej marzy |dna i ta sama: stworzyć sładjon, w któ 
się olśnić jeśli już nie świat cały, czy |rym mogłyby się odbywać bodaj wszyst 
Europę, to w każdym razie chośby czy [Po sporty uprawiane przez ludzkość. 


stadionu ocenić zawsze potrafią. 

W tym też niestety kierunku idą 
wszelkie usiłowania twórców dwu bu- 
dujących się obeonie w Warszawie sta 
dionów: reprezentacyjnego w Szczęśli- 
wicach i wojskowego na boisku Legii. 

Koncepcja obu tych kolosów jest je- 


rę tysięcy niezmających się na rzeczy | Ponieważ „idealny” ten teren sportowy 
rodaków, którzy co jak co, ale ozrom.jest jednak niemożliwy do wykonania, 


Olimpijski marafon narciarski 


Krzepfowski II-gi zdobywa w walce z niezrównanymi biegaczami 
Północy zaszczyine 15-te miejsce 


cych. Narazie w leste nie czuć jeszcze | przestrzeni około 11 kilometrów jest który zaczyna ść słabiej. 


Dawno już nie pamiętamo takiego bie- 


U. 

Największe gwiazdy Światowe, któ- 
re mie jeden raz już przebiegały dys 
stans 50 km. w 3 god i kilkadzie- 
siąt minut, musiały ugiąć się przed fa- 
talnemi warunkami  atmosterycznemi. 
Zaledwie jeden czas zwycięzcy, spadł 
o kilka minut poniżej 5 godzin, wie- 
kszość ich wahała się między 5 1 6 go- 
dzinami, a nie mało przekroczyło pełne 
sześć godzin. Mówi to bardzo wiele... 

Zaczęło się to na dzień przed bie- 
giem. 

Padat obficie Śnieg i zdawało się, że 
pod wieczór chwyci mróz i -nastaną 
znowu wspamiałe warumki z przed ty- 
godnia, gdy na wyjeżdżonym zmrożo- 
nym torze osiągało się nieprawdopodo- 
bną szybkość biegu. Były to przecież 
warunki pozwalające nam niewątpliwie 
liczyć na czas około gramicy 4 godzin 
dla naszych zawodników. 

Niestety wieczorem jedno spojrzenie 
na termometr wywarło zupełną kon- 
stermację, Pięć stopni ciepła, gwałtow= 
ny foen, olbrzymia ilość wilgoci w po- 
wietrzu, a naokoło masy Świeżo spadłe 
go, tającego śniegu, na myśl o którym, 
zawodnika chwyta uczucie duszności, 

Jak smarować? Problem panie nie 
do rozwiązania, gdyż bieg idzie i la- 
sem i maświetlonemi zboczami i wzmosi 
się wysoko, gdzie panują zupełnie inne 
warunki śnieżńe, Nic więc dztwnego, że 
— bez ochyby to powiedzieć można — 
ani jeden z 42 startujących mie trafit 
smaru. 

Bieg naznaczony na 8 rano. Już o 
szóstej jesteśmy po śniadamiu. za chwì- 
lẹ kto żyw prócz startujących, wycho- 
dzi na szlak biegu według ułożonego 
poprzedmio programu. Wijące się pętle 
pozwałają mam przebiegać z punktu na 
punkt i służyć pomocą maszym zawodni 
kom, Udaje się nam nawet, mimo mie- 
wielkiej ilości ludzi jakimi rozporzą- 
dzamy, tak uruchomić nasze posterun- 
ki, że prawie co 5 km. stoi w chwili 
przebiegania naszych zawodników ktoś 
od nas, gotów do podania smarów, 0- 
woców, napitków i t. & 

Na start wychodzi czwórka: Krzep- 
towski II z Nr. 2, Wilczyński z Nr. 13, 
Kawa z Nr. 24 i Bujak z Nr. 38, Wszy- 
scy są spokojni, z wyjątkiem może Wil 
czyńskiego, który jest nieco podener- 
wowany.  Punktuałnie o wyznaczonej 
godzinie odchodzi pierwszy zawodnik, 
w minutę po nim nasz Krzeptowski. Z 
niepokojem patrzymy za nim. jak w 
ciężkim śniegu z trudem przesuwa się 
zwolnionem tempem. Po czterdziestu 
kilku minutach odeszli już wszyscy Í 
na trasie biegu rozpoczyna się dramat 
walki w wyścigu — dramat mający 
trwać ponad sześć godzin. 

Z pierwszych posterunków kontrol- 
nych przychodzą wieści których spo- 
dziewano się ogólnie. Dwaj Norwedzy 
prowadzą bieg, faworyt Hegge i Roen 
bardzo poważna siła. Na piętach dep- 
czą im Szwedzi | coraz widoczniej do- 
chorą leaderów. Pèerwsza dziesiątka 
— sami Skandynawowie z jednym 
Niemcem i jednym Szwajcarem. Nasz 
Krzęptowski idzie na razie na piętna- 
stem miejscu è do miejsca tego przy- 
czepia się na dłuższy okres biegu. Jako 
drugi z Polaków idzie Wilczyński, trze- 
ci Kawa. Niespodziewanie słabo cią- 
gnie Bujak. 

Za chwilę mamy wyjaśnienie. Korzy 
stając ze skrótów przechodzimy na 


z 


wielkiego wpływu odwilży i szybkość | znaczne wzniesienie i zjazd. Stajemy w 


jest stosunkowo znaczna. Widzimy pię 


" i . Sta Niestety jednak nie ulega już dła nas 
tym punkcie, gdzie trasa obiegając grzę | wątpliwości że Wilczyński musiał od- 


kną pracę rąk u Skandynawów, zwła- | dę krzyżuje się i pozwała obserwować | stąpić od blegu i przypuszczamy Wy- 


Szcza na podchodzeniach i podziwiamy | bardzo znaczny odcinek biezu. W krót- 


tempo biegu. Gdy przechodzą „asi za- 
wodnicy nabieramy otuchy. Idą — nie 


jak to dawniej było — jako próbujący | nastym, wnet za nim Jonson z szóstym 


swych sił w maratonie narciarskim, 
lecz jak zawodnicy świadomi wyścigu 
èt konkurencji i zaufani w  uprzednią 
swą pracę, 

Na następnym etapie już mała sen- 
sacja. Hegge prowadzi jeszcze meg a- 
le drugie, trzecie i czwarte miajsce zaj- 
mują już Szwedzi, potem Fnlandczycy 
i znowu Szwedzi tak że drugi Norweg 
jest domiero na 9-tem miejscu. Nikt nie 
chce jeszcze wierzyć aby Norwegowie 


mieli się ma tym dystansie umiąć przedirej zaczynają pękać charaktery naj- 
kimkolwiek, ale fakt że trzy najlepsze | wybitniejszych zawodników. Patrzymy 


ANDRZEJ 
KRZEPTOWSKI I 


f, 
oN 


czasy w tym etapie są szwedzklłe — da- 
je dużo do myślenia. Krzertowski 
nadal na czele Polaków, zajmując 16-te 
miejsce z czasem o 4 minuty gorszym 
od leadera, Na drugie miejsce wśród 
Polaków wysuwa się Kawa, mający w 
tej części biegu najlepszy swój okres, 
trzecim jest Wilczyński, czwartym zaś 
Bujak idący w dalszym ciągu stosunko 
wo słabo. Różnice miedzy Poiakami 
zamykają się w czterech minutach, 
Za chwilę sensacja się zwiększa. Na 
trzecim bowiem etapie, Szwed PHediund 
dochodzi do Heggego, uzyskując równy 
z nim czas od chwili wyruszenia ze 
startu, a najlepszy w etapie. 
Szwedzi Jonson £ Anderson podcią - 
gając się za mim i w końcu trójka ta 
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jest na czele i zmierza do zwycięstwa. 
Klęska Norwegów pierwsza ad niera- 
miętnych czasów zarysowuje Się CO- 
raz wyraźniej. Za chwilę losy viegu roz 
stnzygną się. Oto w srodku sz!aku ma 


pierwsze kilometry i wnet widzimy na- 
szych zawodników. Idą dobrze i spo- 
kojnie, Bujak jednak skarży się na nad- 
mierne ślzganie nart. a jest to właśnie 
moment podbiegu. Obserwujemy biegną 


> 9 


Cud morza Czerwonego niemniej po- 
tężny w swym wyrazie, a jakże od 
tamtego biblijnego różny, ogląda się na 
każdej przecznicy: na suche dno rzeki- 
ulicy wpada zbita masa zgiełkliwego, 
pędzącego gdzieś, strwożonego tłumu. 
Jedna fala aut ucieka coraz dalej, gdy 
druga czyha w febrze niepokoju, aby 
runąć w pustę koryto i zalać je w oka- 
mgnieniu, Ą 

Zwycięski warkot motorów dociera 
wszędzie: tajemnicze znaki Firesto- 
nów, Duntopów czy Fisków znaleźć 
można odbite w piaskach każdej fer- 
my rolniczej, w leśnych dróżkach, pro- 
wadzących do wigwamów indyjskich, 
czy w bezbrzeżnych prerjach Argen- 
tyny... 

U nas w Europie potęga demona ru- 
chu jest nieznana: Warszawa impono- 
wać może swym ruchem automobilo- 
wym Częstochowie czy Przemyślowi, 
Paryż może olśnić Warszawę. Ale ja- 
kie miasto zaimponuje Nowemu Jor- 
kowi, miastu miljona aut, miastu, w 
którem aut tych jest takie mnóstwo, a 
ruch ich tak gęsty, że nikt nawet nie 
marzy o przejściu przez ulicę bez 
uprzedniego zatrzymania ruchu; mia- 
stu, w którem — o dziwa — za użycie 
trąbki sygnałowej kierowca płaci ka- 


Czy jest choć jeden z pośród Czy- 
telników, który owego tysiąca tysięcy 
aut nie zespoli z nazwą Nowego Jor- 
ku, największej metropolji świata, mia- 
sta, tnącego szczytami swych drapa- 
czów nieba krajobraz Ameryki północ- 
nej nakształt Kordyrlerów, potwornego 
rojowiska blisko 10-ciu mihonów ludzi 
i największej społeczności, jaką kiedy- 
kolwiek Los i wielki geniusz ludzki 
zgrupowały w jednem miejscu. 

Miljon aut! Wyobraźmy sobie, że 
demon ruchu wpada do Warszawy i 
w jego oddechu każdy mieszkaniec 
stolicy Polski (a jest ich właśnie mil- 
ion) zamienia się w samochód, Jest 
ich wszędzie pełno: powódź aut prze 
lewa się przez brzegi ulic, wpada na 
trotuary, druzgocze latarnie, słupy 
tramwajowe, drze z pasią tynki do- 
mów, wzryza się w miąż murów i w 
obłędnej żądzy przestrzeni i szybkości 
znosi całe ulice, przebija wielkie arte- 
rie, rozciąga miasto hen na dziesiątki 
kilometrów poza jego dotychczasowe 
granice. 

Wśród świecących asfaltów połęż- 
nych avenue Marszałkowska, "Nowy 
Świat, Bułwary, Poznańska, płyną nie- 
przerwanie wezbrane rzeki aut. Białe 
pałeczki policjantów. czy jaskrawe sy= 
grały świetlne tną ich szumiące tęt- 
nem motorów wody na drobne faje. 


jest | Finlandczycy, między nimi słynny Rai- 


padek, co też sprawdza się. gdyż Wil- 
czyńsk już ma pierwszych etapach zła- 
mał nartę i nie mogac otrzymać innej 
— musiał z biegu zrezygnować. (Żadna 
nasza ciężka deska mie nadawała się Go 


ce widzimy zawodników. Ciężko pracu- 
jac wychodzi Hedłtund z N-rem dwu- 


po nich zaś dwójka Krzeptowski, który 
w tem miejscu ma dziesiąty czas, tuż | jepo buta narciarskiego). 

po Skandynawach. Dodajemy mu otu-| Odchodzimy do metv. Jeszcze kilka 
chy, choć sami z obawą patrzymy Na | razy widzimy pô drodze naszych za- 
piętrzącą się „próbę“ biegu. Zawodmicy | wodników i wnet oczekujemy ich przy- 
(defilują przed nami w stanie wielkiego | bycia, Na mecie wre.  Bezapelacyjne 
wyczerpania. Silny upał, intensywna | zwycięstwo Szwedów wyrażające się w 
insolacja i zwały śniegu zatrzymujące | trzech pierwszych miejscach mie ulega 
każdy krok. tworzą przeszkodę Zwię- | jyż wątpliwości. Dla nas zaś sensację 
kszającą się z każdą minutą. Bieg Za- | tworzy pochód Krzeptowskiezo, Wi- 
mienia się w prawdziwą walkę, w Któ- | gzjekśśmy go ma ostatnich kilometrach 
i z pnzykrością obserwowaliśmy, jak 
ślizgały mu się narty przy podchodze- 


niu. 

Powoli dochodzą do mety zawodni- 
cy. Biało ubranego Hedłunda wita bu- 
rzą oklasków licznie zgromadzonej pu- 
bliczności. która bieg jego Śledziła na 
tablicach z meldumkamt telefonicznemi 
punktów kontrolnych, Czasu jego sta- 
mowczo żaden z Norwegów nie będzie 
mógł zrobić. y 

Po godzinie wiemy już mmieł więcej 
wszystko. aczkołwiek na trasie jest je- 
cze „ogon“, który pójdzie w czasie p% 
nad Sześć godzin. Mimo całoi sensacji 
szwedzkiej najwięcej interesują nas 
miejsca uzyskane przez naszych za- 
wodników. 

Czas Krzeptowskiego jest trzynasty 
na 42 startujących i 30 którzy doszli 
do mety. Bujak jest 19-ty, Kawa zaś 
spadł ma miejsce 27. i 

Wynik uzyskany przez Krzeptowskie 
go jest sukcesem. jednym z najbardziej 
wartościowych jakie narciarstwo nasze 
zapisało w historii. Przed nim znaleźli 
się jedynie Skandynawowie, dwóc 
Niemców i jeden Czechostowak (Nemec 
ky J.). Nawet niepokomany na t. zw. 
„kontynencie narciarskim“  stymny 
Domh — as dystansu 50 kim., został 
przez naszego zawodnika pobity. Dzię- 
ki temu wszystkiemu znajdujemy się 
ma szóstem miejscu w liczbie 12 naro- 
dów startujących, do 50 km. Nie Ncząc 
tnmych. znaleźli sie za nami wszyscy 
Włosi i Szwajcarzy, o0 zostało przyję- 
te ze zdunrieniem. z 

Szczegótowy wynik biegu był nastę- 
pijący: a 

1) Hedlund (Szwecja) 4:52:37; 2) 
Jonsen (Szwecja) 5:05:30; 3) Ander- 
son (Szwecja) 5:05:46; 4) Klejbotn 
(Norwegia) 5:14:22; 5) Hegge (Nor- 
jwezia) 5:17:28; 6) T. Lappalalnem 
(Finlandja) 5:18:33; 7) Stroem (Szwe- 
cja) 5:21:54: 8) Stoea (Norwegja) 
5:25:30; 9) M. Lappalainen (Finlandja) 
5:30:09; 10) Wabł (Niemcy) 5:34:02; 
11) J. Nemecky (Czechosł ) 3:35:46: 


z niepokojem iak tuż obok nas dwaj 


vio zdejmują numery z piersi i rezy- 


pnują z ukończenia biegu.  Odpadają y R. «36:27 1: 
wszyscy czterej Francuzi, odpada ma- zk Ak wy zk 
wot Norweg Roen, wycofują się Włosi) 14) Donth (Czechosłowacja). 5:37:36; 


— nic dziwnego że z niepokojem patrzy 
my na powrotną drogę, by ujrzeć 
Krzentowskiego. Znowu zjawiają się 
Szwedzi Hedlund i Jonson, ukazuje się 
słyrmy Kjelboten, za nim idzie Lappa- 
lairen z kroczącym mu na piętach 
Krzeptowskim. Dla Krzeptowskiego, nai 
cięższy ten okres biegu byt najlepszym. 
Do zwycięskiego Szweda straci w tym 
etapie 11 kilometrowym nie całą minu- 
tę. Wnet i Kawa | trunek ma już za 
sobą ciężką próbę, przyczem konstatu 


15) Bussman (Szwajcaria) 5:38:49; 16) 
Pelkofier (Niemcy) 5:41:00; 17) Wam- 
pfler (Szwajcaria) 5:42:40; 18) Fisera 
(Czechosłowacja) 5:42:55; 19) Bujak Ji 
(Polska) 5:44:19; 20) Demetz (Włochy) 
5:47:47; 21) Gluck (Włochy) 5:49:52; 
22) Gourlanen (Szwajcarja) 5:55:09; 
23) Jansa Janko (Jugosławja) 5:58:09; 
24) Nagata (Japonja) 6:02:42: 25) Ta- 
kahashi (Japonia) 6:05:25: 26) Taka- 
hushi (Japonia) 6:08:50; 27) Kawa Fr. 


jemy że Bujak znacznie poprawił się i 
idzie teraz z całym rozmachem. Ma 
on już tu drugi wśród Połaków czas, 
odrobiwszy wiele straconych minut i 
odsuwając się coraz bardziej od Kawy, 


tie przechodnia, pragnącego przeciąć | 


prąd uliczny nie w miejscu zatrzyma- 
nia ruchu. 

Aby dać pojęcie o tem, czem jest 
ruch samochodowy w Ameryce, czem 
jest auto dla mieszkańca U. S. A.. rzu- 
cimy jeszcze jeden obrazek: walka 
Forda z General Motors Company 
(Chevrolet), walka na Śmierć į życie. 
Chevrolet zdobywa rynek krok za kro- 
kiem; początkowo niegroźny rywal, 
potem zrównuje się w produkcji, aby 
Po paru miesiącach na 14,000 aut wy- 
puszczanych w ciągu tygodnia przez 
Forda, wytwarzać ich 26,000. 

Zwycięstwo ma całej linji: Ford za- 
myka produkcję i.. ieędnocześnie zapo- 
wiada wypuszczenie nowego modelu. 

Do uszu ogółu dochodzą o nim głu- 
che tylko wieści. Słowa luksus, wygo- 
da, taniość, ckonomja strzelają jak ra- 
ce, których źródła nie sposób dostrzec. 
Gorączka zdobycia nowego modelu 
Forda ogarnia tłumy: na rynku ta- 
nich aut następuje absolutny zastój, 
martwa ciszą. * 

Tymczasem wielkie afisze, potwor- 
ne megafony, stronnice wszystkich 
psm Ameryki, milłony ulotek, ekrany 
tysięcy kim reklamy świetlne 
głoszą. że dnia l-go grudnia każdy 


rę. a z drugiej strony — nie ponosi | mieszkaniec Ameryki będzie mógł zo- S 
żadnej odpowiedzialności za przejecha- lbaczyć ów. tak uwragniony nowy mo-| u nas tylko tysiące? 


(Polska) 6:11:08; 28) Kmeth (Jugosła- 
wła) 6:32:07; 29) Jansa Josko (Jugo- 
sławja) 6:34:39; 30) Berwar (Jugosła- 
wia) 6:46:48. 

St. Fächer 


del w niezliczonej ilości filij Forda, 
rozrzuconych po całych Stanach Zied- 
noczonych. 


Cóż dziwnego, że w słoneczny Ta- 
nek 1-go grudnia Nowy Jork wyglą- 
dał inaczej, niż zwykle. 

W setkach sklepów wśród przepysz- 
nych dekoracyj na potężnych wznie- 
sieniach lśniły dumnie w blasku bal- 
wochwałczej reklamy nowe pociski 
ruchu, których przypływ za parę m'e- 
sięcy przejdzie zwycięską falą przez 
całą kulę ziemską, Przed ich ołtarza- 
mi przewijał się nieprzerwany ani na 
sekundę w ciągu kilku dni i nocy, po- 
rządkowany przez specjalnie zmobili- 
zowaną policję, głodny sensacji tasie- 
miec ludzki, Miljony jego rąk chwytały 
masy prospektów, zobowiązań, 


chęt, obietnic, które. w ciągu tych pa- 
ru sekund miały wbić w mózg każdee | 


go na całe już życie jedno jedyne sło- 
wo: Ford, 

Ww rezultacie — za 14 dolarów go- 
tówiki i 12-cie dolarów, spłacanych w 
ciągu iluś tam miesięcy każdy stawał 
się posiadaczem auta, mającego przed 
sobą długie życie 60 czy nawet 75 ty- 
sięcy kilometrów. 

Czy wobec tego można się dziwć, 


kže w Ameryce są aut tych miliony, a 


| +" 
Nr.. B- 


cje sportu i 


gromadzi stę w biednym stadionie © 
tylko się zmieści, więc obok boiska do 
zespołowych gier ruchowych — bieżnię 
lekkoatletyczną i tor kolarski. 

Na pozór jest to koncepcja idealira: te i 
same trybuny obsługują trzy komplety 
publiczności o najróżniejszych zaintere- 
sowaniach sportowych, słowem — je- 
den stadjon zastępuje trzy. Jeśli jednak 
zaczniemy Sprawę rozpatrywać ze stro- 
ny odwrotnej, okaże się, że nie przed- 
stawia się ona bynajmniej tak różowo. 

Cokolwiek bowiem zwolennicy stadjo- 
nów „do wszystkiego” bedą twiendzili, 
ja nie zmienię swego zdania, że jedną 
z poważnych przyczyn spadku frekwen 
cji publiczności na meczach piłkarskich 
w Polsce są wręcz złe urzadzenia bol- 
skowe. Na całość tego zagadnienia skła 
dają się niewątpliwie niewygodne, nao- 
gól nienumerowane trybuny, brak dachu 
chroniącego od deszczu, fatalna organi 
zacja sprzedaży biletów, słaby poziom 
sportowy zawodów, ale pnzedewszyst- 
kiem — niepomierne odsuwanie widza . 
od widowiska. Z czynnika ostatniego 
zdaje sobie sprawę z pewnością nie- 
wielki tylko procent bywalców meczo- | 
wych; nie zdaje jej sobie nawet więk- 
szość widzów, którym po pewnym cza 
sie mecze zaczynają się ni stąd ni zo- 
wąd niepodobać i nudzić. A jednak mie- 
tylko, że istnieje on ( tak widzimy, nie 
tylko, że mie jest tępiony. ale wzrasta w 
sposób. grożący katastrofą. 

Gdyby twórcy stadionów zdawali so- 
bie jasno sprawę, jaką rolę w pasjono- 
waniu się sportem stanowi maksymalne 
zbliżenie widza do zawodnika, co zma- 
czy kontakt między widownią i boiskiem 
jakie znaczenie posiada możność obser 
wowania wyrazu twarzy. każdego 
ruchu i potężnej gry mięśni — z pewno- r 
ścią nie powstawalyby im w głowach 
projekty stadjonów zakrojonych na ki- 
lometry. 

Bo pomyślmy tylko: w  stadjomie 
szczęśliwickim w najlepszej z trybum 
obok loży reprezentacyjnych odległość 
do bramek wynosić będzie horrendalną 
ilość 120 metrów! Spróbujcie zobaczyć 
z rogu Bielańskiej ł placu Teatratnego, 
co dzieje się na rogu Senatorskiej, a 
HE cały absurd takiego zało- 
enia. 

Słuszność mojego twierdzenia popie- 
ra życie na każdym kroku. Dość przy- 
toczyć fatalną widowiskowo Agrykolę 
z niepomiernie oddalonemi niskimi try- 
bunami i przykład stosunkowo szczęśli 
wego rozwiązania problemu na Dyna- 
sach, gdzie naturalne wzniesienie toru 
kolarskiego (bieżni lekkoatletycznej de 
facto niema. zwłaszcza, jeśli zważymy 
skąpą szerokość boiska), pozwala ob- 
serwować zawody i zbliska it zgóry. 

Jeszcze więcej powiedzieć może o tem 
co traci widz z treści i stromy emomcjo- 


D 
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h | nalnej walki na boisku, każdy gracz i 


sędzia, prowadzący zawody. Tam dow 

piero człowiek widzi niepomierność wy- 

siłku graczy w stosunku do tego, co 

mógłby dać z siebie przeciętny Śmier= 

telmik, tam sugestjonuje się pałające 

mi oczyma „zaciętym. pelnym wysiłku / 

woli wyrazem twarzy, tam ocenia te 

wszystkie wysiłki, „ponad sity“ grami- 

czące czasami z bohaterstwem. Nieste= 

ty, na boiska widzów wpuszczać nie moż 

ra. Ale pocóż do licha odsuwać ich o 

setki metrów i szkodzić w tak radykal- 

ny, jakkolwiek nieświadomy sposób po- 

pularyzaoji sportu. Bo nie łudźniy się— 

w dwu wymienionych wielkich stadjo- Í 

nach warszawskich jedynie zwolennicy | 
i 


m 


kolarstwa będą mieli uczty widowisko- 
we. Natomiast w piłce nożnej, rugby czy 
zawodach lekkoatletycznych prawdziwy 
miłośnik i znawca tych sportów na naj- 
lepszych nawet zawodach napróżno bę | 
dzie się starał przeżyć emocje, dostępne 
dla niego ma nieurządzonych boiskach, | 
gdzie widza od gracza odgradza prze- 
strzeń kilku metrów. 

To też dwa- trzy razy do roku sno- 
by sportowe pójdą tam na jakieś mecze 
międzypaństwowe, parę razy obeirzą po 
pisy gimnastyczne i zapełnią wielkie try 
bumy po brzegi. Ale jak rok okrągły ko 
losy żelbetonowe świecić będą pustkami. 
Bo nawet kolarze nieprędko wydepczą 
tam swoje ścieżki, gdyż trzy tory dla 
Warszawy, której wystarczał dotąd je- 
den, to jak dziś — o wiele zawiele. 

Co zaś najgorsze — propaganda 
sportów ruchowych, a zwałszcza lekkiej 
atletyki, nietylko że nic na szumnych 
tych inwestycjach ne zyska, ale na- 
wet straci, Bo kogóź w gruncie rzeczy 
może zainteresować. przesuwanie się 
gdzieś na zieleni murawy. czy czerni i 
bieżni lekkoatletyczne| dziesięcioceaty- 
metrowych figurek najsłynniejszych na- 
wet sportowców świata? TG 
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Nowiny bydgoskie 


i 
Budowa krytej hali sportowej w ko- | 
Í 


szarach 62 p. p. postępuje naprzód w 
szybkiem tempie. Do użytku zostanie 
oddana jeszcze w tym miesiącu. 

Biegi treningowe organizuje Pom, O. 
Z. L. A. w terminach 19.2 — 3000 m, 
4.3 — 4000 m.. 18.3 — 5000 m. 

Trybuny kryte żelbetonowe zostamą 
w tym roku wybudowane na boisku 
STAGIOMIANAEISKIEBO: "a A 

Mistrzostwo Pomorza w biegu 3000 
m. naprzetaj odbędzie się dnia 1 kwʻet- 
nia w Bydgoszczy. 

Pom. O. Z. P, wybrał w dniu 8 b, m. 
komisję sportową, w składzie: por. 
Bartyński — kapitan związkowy, prot. 
Albrycht, p. Pisarski, chor. Karliński, 
p. Pilarczyk. p. Tryborski, p. Rutkie- 
wicz. Postanow'ono zorganizować kurs 
dla sędziów pływackich w terminach 
18.3, 25:3 i 14. Egzamin odbędzie się 
dnia 15 kwietn'a. 

B. T. W. posiada najliczniejszą sek- 
cię pływacką z pośród dlubów zrze= 
szonych w związku pływackim. 

Walne zebranie B, T. W. odbędzie 
się w czwartek, dnia 23 lutego w loka- 
u Resursy Kupieckiej. f gd 
M. Götz: zawodowy trener-nauczy- 
ciel wioślarstwa, od kilku tygodni pro. 
wadzi w B. T. W. treningi osad do re- 
gat olimpińskich. P. Götz w. ostatnim 
sezonie w Niemczech uzyskał 28 zwy- 
cięstw, A WE 
„ F. ©. Victoria — Schneidemiihi ‘bes, 
dzie gościła przez oba Święta Wieika-* 
nosne w Bydgoszczy i rozegra dwa me 
cze z tutejszą Polonią, 

Jan Geschke został wybrany na kie- 
(ACB oddziału młodzieży K. S. Pos 28 
onia 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


Jak walczył polski pat 


w 30-klm. biegu narciarskim na lgrzyskach Olimpijskich 


4 © Piękne, słoneczne St. Moritz, szczy- | opowieściom, jakoby niektóre ludy pół 


«ące się swemi trzema setkami bez- 
chmurnych dni w roku wyciągnęło sta- 
mowczo czarną gałkę. Wiatr, który szar 
pał sztandarami narodów w stadionie— 


* podnióst groźniełsze daleko chorągwie 


` 


ma graniach i 


t zpętał burzę śnieżną, 
dawno niepam j 


-anej tu mocy. Za burzą 
śnieżny, potem mgły 
spadły na szc yty i kłębiły się w pod- 
muchach nieu jającego wiatru, 

W takich r arunkach odbywał się 
„patrolowy bie ; II Olimpiady, Do chwi- 
li biegu tego wspominano z szacun- 
kiem bieg w Chamonix, którego sława 
fako jednego z najcięższych utrzymała 
się przez cztery lata. Wspomnienie to 
iednak zbładło, gdy teraz z dziewięciu 
startujących patroli, każdy odrobił tak 
wandzo ciężką pracę, że uważać ją 
można za próbę siły i woli bez wzglę- 
du ma osiągnięty wynik i zdobyte miej- 
sce. 

Szwajcarzy, którzy niewątpliwie pra- 
gnel: w tym biegu zwycięstwa, zrobili 
wszystko, aby je sobie zapewnić. A 
więc strome i mużące podejścia, cięż- 
kie — wymagające wielkiej sprawno- 
ści technicznej — zjazdy, zawiłości 
trasy i wiełka różnica wzmiesień — 
miały być temi atutami, jakie miały 
się znaleźć w rękach gospodanzy. Do 
rachunku tego dodała jednak przyroda 
mianowa także swoje pozycje i rachu- 
mek ów z trudem zapłaciły wszystkie 
patrole. Czas zwycięzcy bliski czte- 
mech godzin, gdy ośmielano się liczyć 
ma miewiele więcej ponad 2 i pół — i 
czas ostatniego 5 1 pół godzin, mówią 
za siebie į świadczą o ogromnem za- 
daniu, jakie musiały patrole wykonać. 
Zadanie to spełniły wszystkie startujące 
patrole — spełnił także i oddział pol- 
ski, Przypatnzmy się bliżej temu bie- 
gowi: 

W sobotę 11 lutego po południu od- 
była się w sali gimnastycznej gminne- 
go domu odprawa biegu, Idziemy tam, 
by przyirzeć się ciekawemu widowi- 
Sk. Różne mundury, rozmaite wzbro- 
jenia, reprezentanci armii, które nie- 
kWawno stały jeszcze naprzeciw siebie 
przedstawiają ciekawy widok. Patro- 
le stoją według swych mimerów star- 
kowych, które przed kilku dniami zo- 
Stały wyłosowane. Idziemy wzdłuż 
frontu $, słuchając mowy pułkownika 
iLardellego, „przewodniczącego komisji 
biegu, mówiącego po francusku, nie- 
miecku i włosku — oglądamy słołące 
w szyku oddziały ze swemi rezerwa- 


mi. 

Jedynkę mają Czesł, Poza Ottoka- 
rem Nemeckym, przewyższającym po- 
stawą cały czeski patrol — budzie w 
mim maogół drobni i lekkiej wagi, Wy- 
©ekwipowanie dobre — specjalnie ude- 
mza mały karabinek tak umieszczony, 
że nie przeszkadza w biegu, W patrolu 
widzimy poza Nemeckym, dwu zawod- 
ników, zmanych nam przedtem z kom- 
kursów cywilnych i wnosimy, że Cze- 
si liczą na dobre środkowe miejsce w 


- Za Czechami stoją Niemcy, którzy 
nvylosowali dwójkę. Przeszli oni tu w 
Engadynie poważny trening, widoczny 
na twarzach i postawach zawodników. 
Uchodzą oni tu nawet za faworytów 
biegu, co jednak mimo doskonałego wy 
glądu zewnętrznego patrolu, wydaje 
się nam trochę wątpliwe. Wyekwipo- 
wanie dobre, choć na pierwszy rzut 
oka wcale nie lekkie. 

Patrol polski wyciągnąt trójkę, ħi- 


nocy unie,mające gór wysokich nie u- 
miały technicznie zjeżdżać, widzimy w 
obecności Finnów dowód, że nadarmo 
tu oni nie przyjechali. Fizycznie przed- 
stawia się ten patrol może nie tak do- 
brze jak niektóre inne, ale widać w 
nim trening i czuć ducha biegu. 

Włosi stoją obok patrolu fińskiego. 
Włoskie narciarstwo wojskowe po- 
znaliśmy bliżej zeszłego roku w Cor- 
tina d'Am o i bez większych obaw 


służby w zimie nie przedstawi to żad- 
nych trudności. Wrażenie, iakie patrol 
wywiera, należy do najdodatniejszych. 

Francji na przeglądzie z początku 
nie było — różnie mówiono o tem. Być 
może, że nie łatwo to jeszcze postawić 
obok siebie francuski į niemiecki mun- 
dur. Być jednak może, że były powo= 
dy całkiem zwykłej natury, 

Szereg patroli zamykała Rumunja, 
której patrol jest nam znany i odzna- 
cza się wcale pięknym ubiorem. Ude- 


stawiamy wartość tego patrolu na rów |rza naogół niski wzrost żołnierzy, rani 
Podczas gdy członków patroli pory- | podejście aż na wysokość 2877 me- 


ni z wartością patrolu szwajcarskiego. 
Są to przecież ludzie z najbliższych 
siebie okolic, górale i narciarze, któ- 
rych nie ustraszy ani stromy zjazd, a- 
ni też długie mużące podejście. Jeżeli 
gdzie, to tu właśnie Włosi mogą grać 
tymi.samymi atutami i mają ich niema- 
ło w rękach. 

Przychodzi kolej na Norwegów, kłtó- 
rzy budzą największe zainteresowa- 
nie. Oko narciarskie z prawdziwą sa- 
tysfakcią spoczywa na tych pięknych 
wyniosłych postaciach wrodzonych nar 
ciarzy. Wszelkie wątpliwości, kto bę- 
dzie zwycięzcą biegu, rozwiewalą się 
jak dym na widok tych ludzi, Nawet 
wiadomość, że wyekwipowanie tego pa 
trołu jest cięższe miż innych, przyjmu- 
jemy z lekceważeniem, gdyż czujemy, 
że dla tych żołnierzy stworzonych dla 


Somi a “Henie 
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nad nimi rozmaitych badań i pomiarów 
za pomocą nader skomplikowanych i 
budzących zachwyt specialistów—apa- 
ratów, oglądamy szkic trasy biegu, 
wikreślony na mapie (wspaniała mapa 
marciarsko-turystyczna) i z l 


waią ciekawe ręce lekarzy i = 


niem wyznaczamy dla studjum profil 
biegu, który wygląda dosłownie jak 
pną. 

Start ma się odbyć na wysokości 
2100 m., a więc coś około wysokości 
Zawratu w Tatrach. Stąd odrazu 


z 


3, 
re 


ftrów nad poziom morza — ziazd o 400 
metrów niżej i znowu podejście na 
2850 metrów, przyczem cała ta „orka“ 
na przestrzeni zaledwie 11 kim. Stąd 
zjaził na przestrzeni coprawda 6 kilo- 
metrów, ale za to przy różnicy wznie- 
sień 1150 metrów! Mamy więc dopie- 
ro ośmnasty kilometr, z którego jeszcze 
trzeba przeciągnąć 12 mniej więcej pła- 
skiego „norweskiego“ biegu, 

Cyfry te mówią za siebie wystarcza 
jące. Trzeba do nich dodać jeszcze 
złą pozodę i trudności przystosowania 
oddechu, a wyobrazimy sobie zadanie, 


.| przed którem postawiono patrole, Tra- 


sa jak z tego widać podzielona została 
teoretycznie na dwie części, a więc na 
część biegu górskiego i część biegu 
płaskiego. W każdym jednak razie ra- 
zem tworzyło to egzamin pierwszo- 
rzędny, do którego nie mógł mikt przy- 
stąpić bez gruntownego przygotowa- 
nia. Jeżeli przeto z dziewięciu startu- 
jących patroli — dziewięć bieg ukoń- 
czyło—jest to dowodem. że we wszy- 
stkich armiach przywiązuje się ogrom- 
ną wagę do marciarstwa i uzyskuje się 
bardzo dobre wyniki. Słowa te płyną 
z oceny sportowca, który patrzy. mta 
bieg wojskowy pod kątem oceny czymui 
sportowego drużynowego i musi mieć 
dla niego uzmanie. 

Mimo świetnej organizacji, cechufą- 
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Głosy pism niemieckich, austrjackich, szwajcarskich i angielskich 


Występ olimpilozyków polskich w 
St. Moritz odbił się ezerokiem echem w 
prasie zagranicznej. Śmiało możemy 
powiedzieć, że nigdy jeszcze tyle i w 
tak pochlebnych słowach nie pisano o 
sporcie połskim. 

Wyjątki z głosów prasy podałemy 
pomiżej w tłumaczeniu. 


JAENECKE (Niemcy) , 
najlepszy hokeista drużyny niemieckiej 


„Sport Sonntag“ pisze: „W meczu 


ski byłoby pewne już po drugiej czę- 
ści gry. Polacy nietylko zdołali obro- 
nić się przed atakami Szwedów, ale 
odpowiedzieli na nie atakami jeszcze 
niebezpieczniejszerni, opartemi na zna- 
komitej technice ż jeździe. Pod koniec 
unicestwili oni dosłownie obronę Szwe 
dów, nie zdołali jedynie pokonać ich 
bramkarza“. 

„Vossische Zeitung“ dołącza do słów 
uznania dla drużyny polskiej, słów nie- 
mal identycznych z głosami inmych 
dzienników, następującą charaktery- 
stykę naszego zespołu: Ambicja, wy- 
trwałość, szybkość, twardość, dosko- 
nala technika krążka i łyżew, rozwi- 
nięty zmysł kombinacyjny, oto walory, 
które po meczu ze Szwecją awanso- 
wały Polaków na kandydata do tyt- 
fu mistrza. 

Pisma wiedeńskie: „Neues Wiener 
Journal" i „Neue Freie Presse“ nie- 
zbyt życzliwie odmoszą się do gry Po- 
faków, przyznając im wielkie zalety, 
zarzucając jednak zbyt ostrą grę. 

„L'Auto“ podajo w formie kronikar- 
skiej opis meczu, wstrzymując się od 
komentarzy. 

„Zürcher Zeitung“: „Podkreślić na- 
leży ogromne postępy, które Polacy 
zrobili w ciągu dwu lat (od r. 1926 
Przyp. Red.). Z poczwarki wyięgł się 
motyl, który zachwycił wszystkich 
pięknem gry i swego „morale“. Debiu- 


Szwecja — Polska Polacy zaskoczyli | tując z drużyną, mającą opinię naisil- 


nas swą wyśmieniątą grą“. 


mniejszej w St. Moritz, mietyłko, że wy- 


„B. Z. am Mittag“: „Fakt, że Szwe- | trzymali Polacy plerwsze, żywiołowe 
dzi byli zmęczeni ciężką walką, sto- | ataki Szwedów, ale mimo stanu 0:2 na 
czoną dnia poprzedniego z Czechami, |swą niekorzyść nie ulegli depresji, a z 


nie może umniejszyć zasług, ani Wy- 
czynu drużyny polskiej, Polacy, którzy 
już w czasie mistrzostw Europy roku 
1926 w Davos, wykazali wspaniałe 


śdzi naszych znamy i obecnie tylko po- | warunki rozwojowe i którzy w r. ub. 
cównujemy, Wraz z rezerwami prezen- |w Wiedniu spełnili pokładane w nich 


kuje się patrol pod względem fizycz- 


"mym doskonale. Wyekwipowanie jest 


_ sportowych, reprezentujących 14 naro- 


lekkie, wyposażenie narciarskie dobre. 
Nas, którzy wiemy, że patrol przeszedł 
trening, uderza, jak zawsze, kwitnący 
iego wygląd, 

Za polskim sto? patrol fiński. Z pew- 
ną rozterką patrzymy ma tych ludzi, 
należących do kraju najlepszych w 


„Świecie biegaczy, Mówi się tu wiele, 


Że. trudności techniczne trasy postawi 
„ten oddział przed wielkiem i dnem 
bardzo zadaniem, My jednak, którzy 
powoli przestajemy wierzyć mylnym 


nadzieje, są obecnie drużyną pierw- 
szorzędirej wartości, Zademonstrowali 
oni bardzo dobry hokej kanadyjski, ze 
wszystkiemi jego finezjami i byli za- 


niezrównaną ambicją odrobili stracony 
teren“, 

r „Sport* — organ Szwajcarskiego 
Komitetu Olmpijskiego: „Polacy oka- 
zali wobec swego tak groźnego prze- 
ciwnika dużo zrozumienia gry i byli mu 
rówini. W trzecim okresie Polacy przy 
gniatają Szwedów całkowicie. Nieustan 
nie toczą się groźme ataki Polaków. 
Szwedzi muszą natężyć wszystkie 


wsze równorzędnym dla Szwedów |siły i całą umiejętność, aby utrzymać 


przeciwnikiem; pod koniec gry prze- 
ważali nawet i jedynie bramkarzowi 
swemu Nilsowi Johamssonowi, zawdzię 
ożają Szwedzi nierozegramą”, 

„Berliner Tageblatt": - „Drużyna poł- 
ska wykazała nieoczekiwaną przez 
nikogo klasę i była zupełnie równo- 
rzędną szwedzkiej, A bez wspaniałego 
bramkarza Szwecji zwycięstwo Pol- 


Migawki olimpijskie 


Polska drużyna hokejowa otrzyma- 
fa z Davos następujące pismo: „Niżej 
podpisani Polacy, przebywający w Da- 
wos czują się w obowiązku wyrazić 
polskiej drużynie hokejowej serdeczne 
powinszowanie z okazji ostatnich wy- 
stąpień. Szczególnie zwycięstwo nad 
Niemcami z wymikiem 6:0 wywołało 
wśród cudzoziemców wielki podziw i 
postawiło Polskę na jeden z najwyż- 
szych szczebłi w opinii sportowej". 
Wśród szeregów podpisów figurują ma- 
zwiska: gen, Burghardt - Bukackiego, 
rtm. Stablewskiego, pań Mycielskiej, 
Berezowej i w, in. 


Polska reprezentacja wkroczyła do 
stadjonu olimpijskiego w dniu otwarcia 
igrzysk, poprzedzana przez tablicę z 
napisem „Pologne* oraz sztandar, nie- 
siony przez Andrzeja Krzeptowskiego 
f. Grupa nasza, ustawiona szeroko roz 
suniętemi trójkami, przy doskonałem 
kryciu tworzyła piękny widok. Znako- 
micie trzymany krok, na komendę 
kierownika ekspedycji ppłk. Bobkow- 
skiego dokonane jak na mustrze woj- 
skowei pnzed trybuną oficjalną „w pra- 
wo patrz“ i pełen męskiej siły okrzyk: 
Polska! — czołem, Polska — czołem, 
Polska — czołem, czołem, czołem, wy 
wołały burzę oklasków i wyrazów 
sympatii, 


+= 

W sobotę 11 b. m. odbył się w sa- 
lach hotelu Kulm uroczysty bankiet, 
‘wydany na cześć P. Prezydenta Schu- 
tessa‘ przez Szwaicarski Komitet Olim- 
piiski i Radę Mieiską, St, Moritz. Sport 
polski reprezentowali: ppłk, Bobkow- 
ski, kpt, Łucki, W. Giżycki i dr. Pola- 
kiewicz. 

Kongres międzynarodowy lekarzy 
dów, odbył się w St. Moritz z okazjii 
Jgrzysk. Kongres postanowił jednogło- 
śnię założyć stowarzyszenie między- 
narodowe lekarzy sportowych. Zarząd 
wybrano w osobach: Knoł (Szwajca- 


Biuro polskiego komitetu  olimmpij- 
skiego w St. Moritz odwiedził poddzas 
Igrzysk książę małżonek królowej ho- 
lenderskiej. Książę zaimteresował się 
pracami sekretarjatu, wyraził podziw 
co do jego sprawności i radość, że Pol- 
ska weźmie udział w Igrzyskach am- 
sterdamskich. 


Wielkim sukcesem sportu polskiego 
jest powierzenie P. Z. N, przez między 
narodowy związek narciarski zorgani- 
zowania w 1929 roku mistrzostw Eu- 
ropy. Wniosek Polski przyjęty został 
na kongresie przez aklamację, Nie bez 
wpływu na to było świetne wrażenie, 
jakie wywarła na wszystkich w St. 


Moritz postawa polskiej grupy, skoki 


Bronka Czecha i... 13 miejsce Krzep- 
towskiego w biegu 50 kim, 

* 

Minister pełnomocny Rzeczypospoli- 
tej w Bernie Modzelewski nadesłał do 
St. Moritz telegram, w którym wyja- 
śnił, że skutkiem złego stanu zdrowia 
nie może osobiście reprezentować w 
czasie Igrzysk zimowych naszego kra- 
ju i zawiadomi}, że zastępstwo zlecił 
panu konsułowi generalnemu w Zury- 
chy, Czaplickiemu. Pan konsul już od 
piątku 10.1 zjawił się na miejscu i u- 
trzymywał stały kontakt z reprezen- 
tacją. ; 

= . 


W St. Moritz odbyło się walne zgro- 
madzenie międzynarodowego związku 
hokeja na lodzie. Przewodniczył pre- 
zes związku Lo:cque (Belgia). Polskę 
reprezentował A. Osiecimski-Czapski, 
wice-prezes P. Z. H. L. i członek za- 
rządu M. Z. H. L. Z ważniejszych u- 
chwał dotyczących zmiany reguł nale- 
ży wymienić tę, która dozwala bram- 
karzowi kopać, odrzucać i odpychać 
krążek nogami. Poza tem przyjęto Fin- 
landię na członka M. Z. H. L., a Polaka 
Adamowskiego mianowano sędzią mię- 
dzynarodowym. Mistrzostwa Europy 
na r. 1928/9 wyznaczone do. Budapesztu; 


rezultat. Polacy, niezwykle ruchliwi, 
stnzelają z każdej pozycii i to precezyj- 
nie. Gdyby nie bramkarz Szwedów, mu 
siałby rezultat wypaść dla nich kata- 
strofalnie. Wielu przepowiada Polakom 


szanse ma zwycięstwo w swej grupie, 
czego można im pogratulować wobec 
wprost mieprawdopodobnych postę- 
pów, które porobili od dwu lat“. 

Pisma angielskie wważają mecz ze 
Szwecją za najpiękniejszy w turnieju, 
a obie drużyny, prnzedewszystkiem jed- 
nak Polskę, za najsilniejszy zespół Eu- 
ropy. 

Oficjalny komunikat Szw. Kom. 
limp.: Drużyna polska okazała się 
nadspodziewanie silną i stworzyła wat- 
kę zupełnie wyrównaną, w trzeciej 
części panowała wyraźnie na boisku. 
Polacy nie pozwolili Szwedom TOZ- 
winąć gry, zmusili ich do obrony, a, 
gdy Szwedzi przyszli do siebie, mieli 
Polacy dość siły, by nietylko obronić 
się przed atakami, ale namzucić Szwe- 
dom swe własne, niebezpieczniełsze i 
celowsze. Obrońcy Szwecji często je- 
dynie z natwyższem poświęceniem zdo 
tali wyjaśniać niebezpieczne sytuacje“. 
Mecz Polski z Czechosłowacją. któ- 
ry przekreślił nasze nadzieje na zdo- 
bycie tytułu mistrza Europy, był dla 
prasy zagranicznej wielką niespodzian- 
ką, Wszystkie pisma faworyzowały 
Polskę, stwierdzając, że przypuszcza|- 
nie wynik meczu zapewni nam wej- 
ście do finałów bez dodatkowej roz- 
grywki ze Szwecją (t zn. że strzeli- 
my Czechom  gnzynajmniej cztery 
bramki Prz. Red.). 

A oto co piszą o meczu Polska — 
Czechosłowacja różne pisma: 

„B. Z. am Mittag“: „Spotkanie Pol- 
ski £ Czechosłowacją "wykazało, że 
Polacy byli zmęczeni ciężkim meczem 
poprzedniego dnia, gdy tymczasem 
Czesi byli wypoczęci i w świetnej for- 
mie fizycznej. Polacy grali o klasę go- 
rzej, niż w meczu ze Szwecją i ulegli 
zasłużenie Czechom w stosunku 2:3“. 
„Berliner Tagblatt“: „Polacy zmie- 
mili się w ciągu 24 godzin nie do pozna- 
nia. Jedynym ich silnym punktem był 
teraz ofiarny bramkarz, a doskonały 
poprzedniego dnia atak, osiągnął swą 
dobrą formę zapóźno, bo dopiero w 
tnzeciej części gry. Wówczas jednak, 
mimo przewagi, też nie zdołał zapew- 
nić swej drużynie zwycięstwa”. . 
„Wossische Zeitung“: „Polacy padli 
ofiarą wyniku remisowego ze Szwe- 


Ezofowy gracza szwedztiej drui hokejowej. 
7 A WY LOYZY 


SKRZYNKA POCZTOWA 


` „Przeglądu Sportowego“ 


(Odpowiedzi listownych redakcja nie udziela) . 


. . 

P. B. Wiecz., Łódź, Bardzo dziękuje- 
my za słowa uznania. Uwzględniamy 
wszystko w miarę możności i wszyst- 
Ikie ośrodki traktujemy narówni. Dzię- 
kujemy za zwrócenie uwagi, zwróciny 
się w tel sprawie do naszego korespon 
denta. Punkty w wielobojach oblicza 
się według ustalonej tabeli (rekord o- 
dimpijski liczy się jako 10000 pkt.), No- 
ty narcarskie są średnią dwu not: za. 
styl i za długość, Skok styłowo ideal- 
ny otrzymuje notę stylową 20, skok 
najdłuższy notę długościową również 
20, skoki słabsze stylowo czy odległo- 
ściowo odpowiednio niżeji W biegach 
najlepszy czas ma notę 20. Za każde 
15 sek zmniejsza się notę o 0.125 pkt. 

„Krakowianin*, Ma pan sluszność. 
Wynik nic jest zdaniem naszem w zu- 
pełności słuszny. Rezultatu wszakże 
zmienić nie możemy. Zdale się w Zwie- 
rzynieckim K. S. Jeżeli byli sędziowie 
będzie rekordem. To sprawa przyszło- 


qia) — prezes, Mallwitz (Niemcy)-—se- | na prezesa związku ponownie wybrano | ści, może nawet. niedalekiej. 


kretarz zeneralnk 


` 


lmicaua (Belgjal 


„Sportowcy z Lublina“, Robimy co 


jest w maszej mocy. Być może odbędą 
się takie mecze. 

„Eri“, Tarnów. Pomysł Świetny, ale 
niemo poważnego tygodnika, Co ma 
wynik sportowy wspólnego z twarzą 
zawodnika?... j 

P. W. Brodn.. Warszawa. Nazwa in- 
stytucji brzmi Państwowy Urząd wy- 
chowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego, Działa on przy pomocy 
ośrodków zorganizowanych we wszy» 
stkich okręgach. Zakres ich działalno- 
ści rozciąga się jedynie na sportow- 
ców, zorganizowanych w klubach lub 
jakichkolwiek stowarzyszeniach, upra- 
wiających sport (strzelec I t. d.) Sto- 
warzyszenia te obejmują dosłownie 
wszystkie warstwy społeczeństwa pol- 
skiego, a zgłoszenie się do nich nie 
przedstaw:a żadnych trudności, Radzi- 
my więc wybrać najprostszą drogę: 
zapisać się do: klubu. 

_ „Fier,“ Codziennych wyników za- 
mieszczać nie możemy, Omówienie za- 


pewne damy pod koniec turnieju, 


ią się ze sztandarem Śmiertelnego wro= | 


cią, wywałczonego dnia poprzedniego 
ze zbyt wielkim nakładem siti‘. 
Oficjalny komumikat olimpijski: „Po- 
lacy znowu tnzymali się doskonale“, 
Pisma framouskie nie zaszozycają nas 
swą ompinią. p 
Pisma angielskie podkreślają jedy- 
nie niespodziewany przez nikogo wy- 


TAKE ASO (Japonia) | 
najpopularniejszy zawodnik Olimpiady 


nik meczu i stwierdzają, że zwłaszoza | 


Adamowski ż Tupalski byli cieniami 
samych siebie, 1 
Znacznie mniej zainteresowania, niż 
występy polskiej drużyny hokejowej 
wzbudził polski patrol wojskowy. 
gdyby mie fakt, że w znacznej części 
biegu byliśmy lepsi od Niemców i Cze- 
chów, ie doczekałaby się Polska żad- 
nej wzmianki, 
Wszystkie pisma stwierdzają, że w 
podejściu, a zwłaszcza w zieździe na 
Corvigię Polac? byli bezwzględnie lep- 
si od Niemców i Ozechów, Natomiast 
w ostatniej części trasy od Samadenu 
— o charakterze biegu płaskiego stra- 
ciła Polska cały zarobiony teren, O 
złamanej narcie Zaydła ani słowa. 
Rekordem swego rodzaju jest spra- 
wozdanie „L'Auto“, które podając wy- 
niki patrolu, wogóle opuszcza Polskę. 
Piętnowalibyśmy ostro tego rodzaju 
karygodne przeoczenie, ale niestety je- 
steśmy już pmzyzwyczajeni do stano- 
wiska największego dziennika sporto- 
wego Francii w sprawach polskich, 


G a O e O RODZ 


cej całą Olimpiadę-zimową. start mu- 
siano w dniu 12 lutego opóźnić. Zło- 
żyły się na to fatałne warumki atmo- 
sferyczne i konieczność przetorowania: 
szlaku biegu ustawicznie ząasypy wane- 
go. Z godzinnem prawie opóźnien:€T1 
wypuszczono ze startu pierwszy patrol 
(czechosłowacki), który odszedł w bar- 
dzo szybkiem tempie, po nim zaś w 
odstepach trzyminutowych odeszły in- 
ne patrole, stosując rozmaltą taktykę 
podbiegania. 


Odieżdżamy na metę, gdzie dostaje- 
my wiadomości telcfoniczne z półmet- 
ków i punktów kontrolnych i możemy 
śledzić przebieg walki. Jest ona istot- 
nie emocjonująca. Finlandja prowadzi 
bieg z depozącą jej po piętach Szwaj- 
carją. Norwegia utrzymuje się na 3-em 
miejscu i stan ten utrzymuje się aż do 
końca podbiegu, względnie do począt- 


ku biegu po równem. Oto kolejności 


na etapach: 

1 etap: podejście, 1) Finlandia, 2) 
Szwajcaria, 3) Norwegia, 4) Włochy, 
5) Polska, 6) Czechosłowacia, 7) Niera- 
cy. 8) Rumunja, 9) Francja. (W etapie 
tym Polska utrzymuje się na pątem 
miejscu z czasem o 4 minuty gorszym 
od Finlandji, bijąc Czechosłowacię 16 
sekund, a Niemcy prawie dwie minuty). 

2 etap: podejście. 1) Finlandja, 2) 
Szwajcaria, 3) Norwegia, 4) Włochy. 
5) Czechosłowacja, 6) Polska, 7) Niem- 
cy, 8) Francja, 9) Rumania. (W etapie 
tym Połska spada na szóste miejsce, 
tracąc do Finlandii dalsze 8 minut, do 
Czechosłowacii 4 i pozwalając Niem- 
com odrobić prawie całą różnicę dwu 
mimt wypracowanych w poprzednim 
etapie). 

3 etap: Zjazd. 1) Norwegia, 2) Szwaj- 
carja, 3) Finlandja, 4) Włochy, 5) Pol- 
ska, 6) Niemcy, 7) Czechosłowacja, 8) 
Francja, 9) Rumunia. (W etapie tym 
zachodzą poważne przesunięcia. Nor- 
wegja kapitalnym ziazdem wysuwa się 
na ozoło, Szwajcarja traci do niej Se- 
kundy, Finlandja jedzie o 10 minut! go- 
rzej od Norwegii na tym krótkim dy- 
stamsie, Polska jest na trzeciem miej- 
scu w szybkości zjazdu i jedzie o całe 
5 minut lepiej niż Niemcy, o tyleż le- 
piej, niż Finlandja i prawie 11 minut 
lepiej, iż Czechosłowacja). 

Zaznaczyć niestety należy, Że na pół 
metkach zdejmowano czas pierwszego 
z patroli, którym w tym wypadku w 
polskim patrolu był Żytkowicz, pozo- 
stawiający za sobą daleko innych 
ozłonków patrolu. Wśród nich Zaydel 
złamawszy nartę, musiał ją naprawić 
i tracił wiele czasu na zjazdach, W nze 
czywistości więc polski patrol jako ca- 
łość byt już wtedy w vnacznie gorszem 
położeniu, niż to zanotowano na pół: 
metku. 

Wynik ostateczny: 1) Norwegia 
3:50.47, 2) Finlandja 3:54.37. 3) Szwaj 
carja 3:55.04, 4) Włochy 4:07.30, 5) 
Niemcy 4:15.02; 6) Czechosłowacia 
4:15.07, 7) Polska 4:3345, Sj Runnmia 
5:00.16, 9) Francja 3:25.26. 


Wynik ostągnięty mzez volski patrol 
był właściwie tymi jaki zzawcy w 
kraju typowałi. Coprawda podczas bie 
gu okazała się możliwość osiągnięcia 


jli utnzymama piątego miejsca, niestety, 


nie udało się to naszemu patrolowa 
Głównym powodem dlaczego się to sta= 
ło, było złamamie narty przez Zaydła 
na 10-tym kim., co opóźniło pochód 
patrolu, Nie bez zmaczenia jest jednak 
fakt, że oddział nie wytrzymał wielkie- 
go wysiłku, przed którym postawiły go 
okoliczności. Odrzucając bowiem na 
bok wypadki i siłę wyższą, wniosko- 
wać trzeba, że patrol nie liczył się w 
treningu z potrzebą tak wielkiego wy- 


siłku i nie mógł mu podozas biegu spro - 


stać. Czas blisko 4 i pół godzin przy. 
obciążeniu bronią był u nas w czasie 
treningu rzadko osiągany. Wielkie róż- 
mice wizniesień i trudność w przystoso- 
waniu się do oddychania złożyły się 
także niewątpliwie na ujemny bądź co 
bądź wynik biegu. 


:* St. Faecher. 


Za kulisami Olimpjady 


Wśród licznych proroctw, dotyczą- 
cych wyników biegu matrolowego 
wszystkie niemal zawiodły. Wśród traf 
nych triumiowały jak zwykle te, które 
odznaczały się skromnością, Efektow- 
ny patrol rumuński zapytany o wymie 
ki biegu, odpowiedział: 

— Nie wiem kto będzie pierwszy, 
wiem kto będzie ostatni: Francuzi i 
my. 

Przepowiednia się ziściła, nagradza- 
iąc jednak hojnie nów, którzy 
przez grzeczność postawiłi siebie na 
ostatniein miejscu, dzięki jednak war- 
tości sportowej zdystansowałj słynnych 
francuskich strzelców alnejskich, 


*. 


Katastrofalna odwiłż w St. Moritz, 
która postawiła odbycie się Igrzysk 
pod znakiem zapytania, wywołała zro 
zumiałe zdenerwowanie. Szukano przy 
czyn, dlaczego kapryśny los, który da- 
rzy St Moritz 300-ma dniami słonecz- 
nymi w ciągu roku i który w ciągu 
ostatnich trzydziestu lat utrzymywał w 
okresie 11 — 20 lutego stałe tempera- 
turę — 8°, nagle teraz zesłał strumie- 
nie wody. 

Odpowiedź była jednogłośna: Oto 
staruszek Zeus, nie mogąc się pogo- 
dzić z luksusem, jakim są Igrzyska zi- 
mowe w stosunku do antyaznych olim- 
piad ateńskich, postanowił ukarać 
gwałcicieli tradycji i z wysokości Olim 
pu zesłał przedwczesne podmuchy 
wiosny. i 

* 


Mecz Austria — Niemcy. Na boisko 
wchodzą drużyny w kostiumach niemal 
identycznych. Sędzia z trudem jedynie 
rozróżnia Niemcóv. od Austrjaków, za- 
rządza więc w przerwie zmianę ze- 
wnętrznej szaty jednej z drużyn. Los 
pada na Niemców, którzy pożyczają od 
Szwajcarów ich niebieskie swetry. 

Druga część gry się rozpoczyna i 
przed oczyma widzów roztacza się wi- 
dok niezwykły. Niemcy grają w bar- 
wach.. Francji. Niebieskie pulovery, 
białe spodenki i czerwone getry złewa- 


|an 


ga Germanów z wojny światowej; 
Niemcy się jednak tem nie przejmują, 
grają świetnie i wywalozają z Austrią, 
zaszczytny i niespodziewany wynik 
remisowy, 


Idea pacyfistyczna sportu może się 
w St. Moritz poszczycić większemi 
sukcesami, niż sąsiadujące z nim Lo- 
carno na polu polityki; 


3X 


„Amerykanie lubią sensację i lubią 
się wyróżniać czemś niezwyrkłem, nie- 
oczekiwanem. Ich niewielka grupka 
bladła ma defiladzie narodów w St 


| Moritz wobec wspaniałych reprezen- 


tacyj Norwesji, Polski czy Niemiec, A 
jednak właśnie Amerykanie byli jedy- 
nym narodeni, który zdobył wśród pu- 
kliczności, jeżeli nie oklaski to w każ- 
dym razie najhuczniejsze salwy śmie- 
chy, Oto bowiem na równej jak stół 
tafli ślizgawki St. Moritz jeden z Yan- 


kesów dopiął tei sztuki, że dwukrotnie. 


się przewrócił przed lożą honorowa 
prezyacenia Schuthessa. ` 


%* 
Zadymka śnieżna z wiatrem lodowa= 
tym, która towarzyszyła otwarciu 


Igrzysk w St. Moritz zepsuła nieco u- 
roozysty nastrój tego Święta sportowe- 
go. Gdy zaś podczas zaciągania na 
wielki maszt sztandar olimpijski ober- 
wał się — sceptycy zaczęli jawnie gło- 
sić, że jest to zły omen. Istotnie, po 4 
dniach trwania Igrzysk zawody mu- 
Siano przewać skutkiem deszczu, któ- 
rego w tej porze zimy nie pamiętają tu 
najstarsi ludzie, A więc wróżba jednak 
była prawdziwa! 


* 


Gdy odwilż uniemożliwiła odbycie 
15.1] zawodów w jeździe figurowei, 
któryś z gemtelmenów-tyżwiarzy Zie 
proponował żartobliwie. by przełożyć 
je na wieczór, gdyż panie zawsze „Zzy- 
skują* przy oświetleniu sziucznęm, 


a 
. 
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E t 
istrzowie pięści 
na ringach 


Mistrz świała wagi koguciej Bud 
` Taylor stoczył w Chicago walkę, któ- 
Tą- kronki sportowe nazwą m. anem 
jednej z najzaciętszych w historii bok- 
su. Przęciwnik jego — Joe Sangor, ma- 
ło dotąd znany — był przez sześć rund 
zupełne równorzędny. Serje c osów 
wal ly się lawiną na obu bokserów — 
bez wrażenia, Siódma runda 'przynio- 
sła rozstrzygnięcie. Taylor zostaje zwa 
lony na ziemię i mimo przyznanych 
mu pięciu minut odpocz (cios byt 
bowem za niski), nie jest w Stanie 
powstać. Zwycięstwo przyznano San- 
t gorowi przez k.-o., a publ:czność, któ- 
ra widziała jego faul, na znak protestu 
omal nie rozniosła areny. 

Jack Delaney bez trudu pokonał w 
. Bostonie ex-m stnza Belgji Jacka Hum- 
becka, nokautując go w siódmej run- 
dzie. Delaney jest teraz w znakomitej 
A form e, która stwarza z mego groźne- 
go przeciwnika dla Tunneya. 


Lafiineur, który dzięki swemu ta- 
łentowi zdobył na. ringach francuskich 
tytuł „nowego Canpentiera"', pokonał 
ponownie, tym razem jednak praw.dło- 
wo ma punkty, Bretonnela. 


_ Domgzórgen, mistrz Niem'ec wagi 
średniej, który niedawno mie mógł zna- 
łeźć w swej kategorii przeciwnika, tak, 
że sięgnął po tytuł w wadze cięższej, 
(został zresztą wówczas przez Schmel- 
linga znokautowany) natrafił w końcu 
7 na n.ebezp:ecznego konkurenta. W me- 
i czu o mstrzostwo pokonał. coprawda 
wyzywającego go 'Hersego, lecz dwu- 
L` krotnie został powalony przez n ego na 
ziemię, a końcowe zwycęstwo byto 
nieprzekonywujące. W pozostałych wal 
kach wschodząca gwiazda pięściarstwa 
niemieckiego, młodziutki Hartkopp (w. 
półc'ężka) pokonał Belga Sassa i do- 
w 'ódł, że jedynym :jego konkurentem 
- może być Schmelling. Breitenstaetter 
zwyciężył mieznacznie na punkty Wio- 
cha Luigi Buffi, 
Bonaglia, który niedawno zostat już 
w- pierwszej mundzie znokautowany 
przez Schmelimga, pokonał w Mediola- 
mie ex-mistnza Europy w. półciężkiej— 
Delarga. Belg poddał się w s.ódmej 
mmdz e. 
Międzypaństwowy mecz bokserski 
Niemcy — Szwecja, rozegrany w Ber- 
ad linie zakończył się zwyc ęstwem Niem 
ców w stosunku 5:3, t zn. w identycz= 
nym, w jakim dwa lata temu przegrali 
i w Sztokholmie, Oto wyniki: 
Š W. musza: Phil (Szw.) bie na punk- 
ty Bähra. W. kogucia: Ziglarski (N.) 
i bije na punkty Almstróma, W. piórko- 
wa: Dalchow (N.) bje na punkty N.ls- 
y sona; W. lekka: Dubbens (N.) bile na 
punkty Vaekavae.-W. półśrednia: Berg 
~ gren (Szw.) bije qa punkty Votkmara. 
W. średnia: Cuno-(N.) nokautuje Jo- 
~ hanssona. W. mpółciężka: Panne (N.) 
zwycięża Johanssona. Waga o'ężka: 
Ramm (Szw.) zwycięża na punkty Ja- 
spersa. 
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Pływanie 


s2 

pe 1Zuwody pływackie w Magdeburgu, 
j drządzone ku czci nagle zmarłego, za- 
> służonego piontera pływactwa niemiec 


kiego — Kurta - Behrensa, przymiosły 
szereg dobrych wymików: 100 mtr. st. 
dow. Arne Borg — 1:01.3, 2) Derichs — 
1:02.3; 800 mtr. Arne Borg — 10:40, 2) 
Taris (Fe.) — 11:21; 200 mtr. Arne 
Borg — 2:17.5, 2) Heinrich — 2:21.9; 
100 mtr. na piers ach Budig — 1:17.4, 
2) Dornhe m — 1:19.8, 3)  Wiksneli 
(Suw.) —1:20: 200 mtr. na piersiach 
Sietas — 2:54.4. Niezmany dotąd za- 
"wodnik uzyskuje czas nadzwyczajny; 
200 mtr. na piersiach Rademacher — 
2:52.5, 2) Budig — 2:53.2, 3) Sietas — 
2:55.2; 100 mtr, nawznak A'nanm — 
1:17.9; 200 mtr. nawmznak Schumburg— 
2:46.6, 2) Kiippers — 2:48; niespodzie- 
wana porażka rekordzisty N emiec — 
Kiuppersa. 200 mtr. st kd. dla pań — 
Schrader — 3:18.2 (rekord niem ecki). 

Międzypaństwowe spotkanie Niemcy 
— Belgja w milce wodnej, zresztą nie- 
oficjalne, zakończyło się wysokiem zwy 
cięstwem narodowej drużyny niemiec- 
kiej w stosunku 7:1. 

W narciarsk'ch ml:trzostwach Nie- 
m'ec, które odbędą się w Feldbergu 
m.ędzy 23 — 26 lubego, wezmą udz ał 
poza Niemcami: Szwajcarzy (20 za- 
wodników), H. D. W. (8 zawodników), 
Norwedzy (5 zawodn.), Czesi (5 zaw.), 
Austrjacy. (4 zaw.), Szwedzę (2 zaw.) 

Japończycy (6 zaw.) Udział Pola- 

ków jest jeszcze niepewny, a zależy 
od warunków finansowych P, Z, Nu. 
„ Ame Borg został zaproszony przez 
Japonię na wielkie tournee po krain e 
Wschodzącego Słońca. Słynny Szwed 
uda się tam natychmiast po Ol'mpja- 
dzie i będzie startował w szeregu me- 
etinrów, 
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QUADRINI (Włochy) 


bronił z powodzeniem swego tytułu w, 
walce z Duńczykiem Larseneni, 
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Trasa biegu maprzełaj o mistrzostwo Paryża prowadziła dorocznym zwyczajem przez malownizy lasek bulońskt. - 


MIĘDZY DWIEMA BRAM KAMI 


W mistrzostwach Austrji Admira |1:2 Slawi nad brutalnie grającym Ge-|w stosunku 2:5. Leicester City — trze- | Young Fellows) pokonał Cantonal 3:0. 


świięciła zasłużony trumf, bijąc swego 
groźnego rywala — Rapid w stosunku 
3:1. Na drugie miejsce w klasyfikacji 
ogólnej wysunął się Wacker dzięki 
zwycięstwu nad majsłabszym zespo- 
tenm I ligi — Simmer ngiem w stosun- 
ku 4:1. Austrja zrob.ła swym zwolenni- 
kom niem.łą niespodziankę, przegrywa- 
jąc z Flor.dsdorfem w stosunku 1:0. 
Hakoah i B, A. C. zadowolili się wyni- 
kiem 1:1. 

Ex-m strz amatorski Czechosłowa- 
ch — Żidenice bawił w Wiedniu, prze 
grywając ze Sportklubem w wysokim 
stosunku 2*9, 

Na Węgrzech bawiły dwie druży- 
ny austrjack e. Vienna uległa Hungarii 
w stesuriku 3:4, przyczem w drużynie 
austnjadkiej zawiód: atak, doskonale 
grała pomoc į w obronie Blum, Naj- 
lepszą linją Hungarii była obrona; w 
ataku znakomicie grali H.rzer i Braun. 

Slovan doznał ciężkiej porażki od Sa- 
bar i, ulegając w stosunku 2:6. 

Mecze o złoty puhar czeski pnzymio- 
sły porażkę prowadzącej w tej konku- 
rencii n emiedkiej drużynie Teplitzer 
F. C. Pogromczyn'ą jej w stosunku 
3:1 była Sparta, Drugi mecz o puhar 
zakończył się łatwem zwycięstwem 


chie Karim. Slavia wysunęła się na 
czoło tabeli. 


We Włoszech zwyciężyti gremfalnie 
faworyci: Tor.no pokonał Lazio 2:0, 
Genua — Regzianę 3:0, Bologna — 
Helas 1:0, Casale — Romę 3:2 i Ju- 
ventus — Livorno 2:1. Niezmaczme cy- 
frowo wyniki świadozą wymowunie 0 
wyrównan u klasy włoskiej. 


Pod znakiem pogromu faworytów 
stały ostatnie rozgrywiki o mistrzostwo 
kgi angielskiej, Cztery kluby czołowe 
zostały pobrte, a jedynie pąty w kla- 
sytikacih ogólnej — Cardiff City —dru- 
żyna o nads.lrnejszej obrone — zwy- 
ciężył I dzięki temu awansował o jed- 
no m ejsce, dystansując Newcastle Uni- 
red. Zwycięstwo Cardkfu jest semsa- 
cyine ze względu na jego przeciw ka. 
Huddersfield Town  bowiem—najrów- 
mieisza drużyna Anglji — uważany 
jest obecnie za najlepszy zespół I Egi 
Tym przekonan'om zadał Huddersfield 
kłam, przegrywając do Card.ffu w sto- 
sunku 0:4. 

Everton — drużyna talentów me 
wspaniałym Deanem na czele—ulegl 
w walce z Tottenhamem nie o 'wiele 
mniej zaszczytn'e, niż Huddersfield, bo 


ci w klasyfikacji ogólnej à kamdydat do 
tytułu msbtrza — w identycznym Sto- 
sunku przegrał z Manchester United. 
Wreszcie mistrz Anglji Newcastle Un. 
rozporządzający  najinteligemtniej- 
szym wśród drużyn amg elskich ata- 
kiem—został ipokononany pnzez Black- 
bum Rovers w stosunku 0:1. 


Tak się przedstawia ów katastrofal- 
ny dla leaderów bilans soboty angiel- 
skic. W jego wyniku prowadzi nadal 
Everton przed Huddersfieldem | Leice- 
Ster City, choć według straconych 
punktów przewagę jednego punktu ma 
Fiuddersiield. 

W lidze drugtej Chelsea, dzięk| wy- 
granej z Bristol City, odsunęła się o 
dwa punkty od ustępującego jej dotąd 
jedynie stosunkiem bramek Manche- 
steru, który przegrał æ  Oldhamem 
Athletic w stosunku 2:3. 

W Szwajcarii rozegrano tyfko czte- 
ty spotkania o mistrzostwo, w których 
zwyciężyli faworyci, Leader grupy za- 
chodniej:' Grasshopers pokonał Lugano 
3:2, a vice-leader—Young Fellows zwy 
ciężył F. C. Zurych 4:2, Etoile Carouge 
który w mistrzostwie nie stracił dotąd 
punktu (w grach o puhar przegrał z 


Spotkanie międzypaństwowe Irlandja 
— Belgja, rozegrane w Lege zakofi- 
azyło się zwycięstwem Irlandozyków 
w stosunku 4:2, Do pnzerwy Belgowie 
prowadz.li jeszcze 2:0. 


W mistrzostwie poiudnnowych Nie- 
miec S. V. Fürth osiągnął sensacyjną 
tierozegranę 1:1 z Kickers (Stuttgart), 
co przekreśliło niemal jego nadzieje na 
zdobyc e mistrzostwa okręgu na ko- 
rzyść Bayern (Monachium). 

I. F. ©. Niirnberg, wielokrotny mistnz 
Niemiec doznał już drugiej porażki, 
przegrywając do S. C. Freiburg w sto- 
sunku 1:2, 

Mistrzostwo Paryża zdobył ostatecz- 
nie Stade Francais, bijąc w decydują- 
cej o tytule rozgrywce C, A, de Paris 
w stosunku 3:1. 


Królem strzelców angielskich jest 
gwiazda. Evertonu — Dean który zdo= 
był dotychczas 42 bramki. Na drugiem 
miejscu znajduje się Camsell (Middles- 
borough) — 26 bramek, na trzecem 
Brown (Huddersfield) — 25 bramek. 

Stany Zjednoczone wezmą udział w 
tumnieju piłkarskim Ol mpiady; obeonie 
odbywają się już gry eliminacyjne, ce- 
lem wyłonienia reprezentacji. 


Nigdzie nie cie- 
szy się piłkarstwo 
taką  populanmo- 
ścią, jak w Amghi. 
Rozgrywki ligowe 
i rozgrywki o pu- 
har — dwie głów- 
ne konkurencie fo- 
otballowe Albionu 
gromadzą co sobo 
tę setki tysięcy 
widzów, utrzymu- 
jących w dobro- 
byc.e setki zawo- 
dowych klubów. 

W sezonie obec- 

nym na czoło 

klubów angiel- 
skich wysunęły się 
następujące dru- 
żyny: Everton — 


piórkowej 


zespół talentów. 
Trzykrotny mistrz 
Amglji Hudder- 


siield Town—naj- 
równ ejszy zespół 
brytyjski. Leice- 
ster City— w któ- 
rytm wszystkie li- 
mie są równie do- 
skonałe.  M.strz 

Newcastle United, 
o najinteligentniej- 
szym ataku, Zdo- 
bywca puharu Car 
diff City, o naj- 
lepszej w Anglii 
obronie. Zdjęcie 

przedstawia mo- 
ment z meczu. 
Newcastle — We- 
stham United. 


Sensacje kolarskie 
zagranicy | 


Francja — Niemcy mędzypaństwowy 
mecz kolarski dlugodystansowców za« 
kończył się zwycięstwem Niemców. 
Francuzi byli reprezentowani przez 
Sausina i Breau, a brak Grasina przy 
placil? porażką. Niemcy, dzięki Mółle= 
rowi zajęli we wszystk.ch biegach (20, 
30 i 40 kim.) pierwsze m'ejsce i to w 
doskonałych czasach  20:17.8, 31:06.7, 
43:05.2. W ogólnej kdasyfikacji zwya 
ciężył Möller o 550 mir. przed Sausie 
nem, Dederichsem i Breau, | - 

W kryterium szybkości mstrz N'ea 
mec Fricke pokonał Włocha Mortege 
i Rutta, przyczem bieg z doganianiem 
wygrał Fricke, a bieg 20 okrążeń na 
punkty stał się łupem Moriego. 

25-godzinny b'eg amerykański w. 
Münster przym ósł łatwe zwyc ęstwo 
parze Rausch, Hurtgen, która przebya 
ła 652,240 kim., zdobyta .180 pkt. I zdye 
stansowała następnych — Frankenstełe 
ma, Maesa (192 pkt.) o całe okrążenia 

Wambst i Lacquehay znowu wykas 
zali w Paryżu, że w biegach amerye 
kańskich są niemal bezkonkurencyini. 
Po ciężkiej walce, którą wytrzymały 
jedymie cztery pary (wszystkie inne 
straciły conajmniej 2 okrążen'a), stye 
Francuzi zwyciężyli, przebywając w 
ciągu 2 godzin 88,120 klm. | zberająg 
42 pkt. Drugie melsce zajęli Letoura 
neur, Broccardo 49 pkt., trzec'e Chou 
ry, Fabre 47 pkt. czwarte Blanchoną 
net, Louet 23 pkt 

begu z doganianiem, na dystarte 
sie 10 kim, Raynaud po morderczaj 
walce pokonał o 2 mtr. Linariego. 


Tennis 


Mistrzostwa tennisowe Francji na 
kortach krytych zostały rozegrane w 
Paryżu bez udziału asów bialego 
sportu. Borotra, Brugnon bawią w. 
Australii, Cochet na R.vierze, a Lacos 
ste nie startował z niewiadomych pos 
wodów, 

Zwyciężył młody gracz francuski de 
Buzelet. bijąc w finale Landry w pięa 
ciu ciężkich setach: 6:4, 4:6, 3:6, 6:4, 
7:5. Grę podwójną wygrała para him 
szpańska braci Torralva, bijąc Frane 
ouzów Thurneyssena, Georgea 4:6, 6:4, 
6:8, 7:5, 6:4. W grze moiedyńczej pań 
triumfowała p. Deve, biąc Ang ekę 
Golding 1:6, 12:10, 8:6. Grę mieszaną 
wygrali Deve, Thurneyssen po zwyw» 
Sh nad Charnelet, Broquedis 7:9, 
6:4, 9:7, 

Tem siści francuscy w dalszym ciąa 
gu swego pobytu w Australii watczą 
ze zmiennem szazęściem, Borotra pos 
konal bez trudu Hopmanna 2:6, 6:k 
6:3, a Pattersona po emocjonującyną 
meczu 7:5, 7:5, Brugnon zwyciężył 
po ciężkiej walce madzieję tennisa 
australijskiego, młodego Crawforda = 
3:6. 7:5, 7:5, W grze podwójnej] Fran 
cuzi: Borotra — Boussus ulegli dosko+ 
nale zgranej parze austral iskiej O'Ha- 
ra Wood, Patterson w stosunku 4:6, 
2:6, a Brugnon, Boussus pokona Hops. 
mama, Crawforda 6:4, 6:1. 


Atletyka ` 


Zawody lekkoatletyczne w hali szcze 
cińskiej przyniosły szereg dobrych wy» 
ników: bieg 100 mtr, wygrał Kórnig 
w 10.9; 110 mtr. przez płotki Tross- 
bach — 15.6; 1500 mtr. Boltze 4:04 
przed Schómannem 4:04.6; 800 mtr. =a 
Bartens 2:01.6, 

Bieg naprzełaj o mistrzostwo Paryżą 
rozegrany na dystansie 10 kim. zakońe 
czył się zwycięstwem manego biega- 
cza Baddariego, który w czasie 33:40 
pokonał Lecierca i Graniera, 

Międzynarodowy bieg naprzełaj pań 
rozegrany w Paryżu na dystans e 2800 
mtir. zakończył s ę zwycięstwem p. De» 
grande (Belgia) w czasie 12:23.2 o 130 
mtr. przed Trente., Startowało 51 zawo 
diniczek, 

Francja — Niemcy, międzypaństwee 
we spotkanie cężkoatletyczne, roz6* 
grane w Paryżu zakończyło się pewa 
nem zwycięstwem Niemców, którzy 
wygrali wszystkie’: walki. W wadze 
koguciej Ohl pokonał na punkty Frane 
cois. W w. piórkowej Sürth zwyciężył 
przednim pasem Rottenfluca. Mistrz 
Europy Speri ng bez trudu uporał się 
2 Pariselem, a drugi mistrz Europy 
Braun położył po pięciu minutach Joure 
lina. Cztery minuty zaledwie trwała 
walka Ruppa z Francuzem Clody. Wro 
szcie w w. ciężkiej Gehring po sied- 
miu minutach położył m.strza Francii 
Dama, 

Wspomnienie o Władysławie Pytla 
siúskim, zasłużonym pion erze sportu 
ciężkoatletycznego w Polsce, a ongiś 
jedne] z najwspanialszych gwiazd aren 
zawodowych, jest drukowane w L'Aia 
to. Całokształt działalności Polaka 0a 
mawianv iest nader pochlebnie. 


DARTON (Belgja) 


zdobył tytuł mistrza Europy wag? pół. 
średniej, gdyż dotychczasowy mistrz- 
Bosisio mie stawił się do walką 


. Kroniki pism codziennych prowadzą Stałą rubrykę samobójstw. Cze 
| 'alnicy pism spotykają się bardzo często z komentarzem do licznech 
. wypadków odehrania sobię życia. że przyczyną traredji tego lub T: 
iego człowieka był... rozstrój nerwowy. Lekarze całego Świata. 
szą z tym chorobliwym stanem u swoich pacjentów. którzy łako cho- 
rzv na nerwy sa leszcze uleczalmi. 
fle dni ma rok tyle bezsennych nocy spędzają chorzy na nerwy. a pad: 
- czas swoich cierpień myś'a tylko nad tem jak je skrócić. jak położyć 
kres bezgranicznym mekom  Rozmaitego typu bóle głowy. szum w t- 
szach. jakieś nieokreślone rysunki przed oczami. kurcze mięśni. zaburze: 
na w trawieniu wszystko to. stwarza niezdolność do pracy. a jest 
obłlawem chorych wycieńczonych nerwów. 

Ludzie pówojenni to materjal znakomity na chorych nerwowo, to fa- 
tanga stałych bywalców w poczekalniach lekarskich, to kadra sa- 
mohójców. 

W walce o zdrowe nerwy. o zdrowe pokolenia na pierwszy plam, wy- 
suwa się oryginalny Środek leczniczy znany na szerokim Świecie pod 


"=: Kola-Lecifhin. 


Liczne Śwfadectwa. stwierdzają, że Kola .Lecith lnu, stwarza 

Jako środek leczniczy nieraz cuda. doprowadza właściwe Substancje 

»dżywcze do najdalszych punktów obiegu krwi. dodaję otuchy, utrzy- 
muje człowieka w świeżości I młodości 

) skutecznem leczeniu. przekonać się łatwo każdy może jeżeli w ciągu 
najbliższych dwóch tygodni nadeśle do firmy 


E. Pasternack, Berlin S. O. 


Michaelkirchplatz 13. Oddzlat 202. 
swój adres lub adres kogoś ze znajomych. a wówczas otrzyma 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE. 


małe pudełko Kola-Lecit hia I pouczajacą broszurę. w Ara 
szurce tej znajduja się wskazówki dla uspokojenia chorvch nerwów 
(ye 


zano ćwietn'e przez lekarza specjalistę. który sam walczy 
mi choremi nerwami Nie należy tracić sposobności I | teezży dziś za 
nówić próbne pudełko Kola.Lecith 
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TOWARZYSTWO KRRTOGRAFICZKO-WYDAWNICZE 
Warszawa, Zielna 12 
Poleca na nadchodzący sezon: 


1) MAPA SAMOCHODOWA POLSKI 
skala 1:800,0.0. Cena 20 zł. 


2) MAPA SAMOCHODOWA 


- Warszawa— Łódź, skala 1:400,000 z rlanami samochod 


>» ERT „miast Cena 4. 


PRZY PODAGRZE [SCAMS geugean 

REUMATYZMIE GRYPIE (ZAZIĘBIENIACH 

OKAZAŁY SIĘ TABLETKI TOGAL ŚRODKIEM ZBAWIENNYM. 
SPRÓBUJCIE. Ba 

A PRZEKONACIE SIĘ. NS 


_ Tow. Kartogr. Wyd, 


= D ROZPUSZCZA 
a” i È AWAS MOCZOWY 


SC OWA GER H HARD SCHM 

SH y WYTWÓRNIA Że N FARMAGEUTYCZNYCH 
- ZURICH. MONACHJUM, BERLIN, WIEDEŃ AUDADGSZ1 
A EAT RAGA] GDAŃSK 


Uwadze pp. Sportowców 
POLECAMY 
„przyrządy do pomiarów antropometrycznych i badań 
psychotechnicznych, a zwłaszcza 
„Wagi osobowe, ppigametrý; WADE ZE, Estezjometry, 
Ergografy. 


„POMOC SZKOLNA“ 


Sp. z ogr. odp. 
Warszawa, uj. Krak. P zedmieście 38 . 


z 


Moi etagi- 6'i 191-32 | 


NAJDUJĄ SIĘ WTRANIE RY 

BIM W BARDZO DURES ILOŚCI, $$ 
| ADNĘKI TEMU WŁASNIEJEJI 
"OW TAK WYJĄTKOWO CENIO 
NY OD DZIESIĄTKÓW LAT. 


> ULA ZWALCZENIA 1 u SĄ 


4 DLIEGI SKRAFUŁÓW i PO- M 


GODNI W CIĄGU ROKU. Dog POSTACIĄ R; ) 
| EMUŁSJIŚCOTFA TRAN JEST NAJ- a E A 


polec 
S Pomocy A i Natkonoch 


PRZEGLAD SPORTOWY 


Ka ; 


Ul: „jlt 


Ćwiczenia cielesne 


1-2. Muskulatura ciała. -~ 
3. Czego wymaga się od organizmu 
przy wykonywaniu różnych ćwi- | 
czeń cielesnych. | 
4. Budowa ciała statyczna. | 
5. Mięśnie ramienia. j 
6. Mięśnie i ścięgna nogi. | 
7. Budowa i praca mięśnia. l 
8. Sprawność i siła-życiowa mięśnia. 
9. Prawa wydajności fizycznej ciała 
ludzkiego. 
. Mięśnie oddechowe 
. Ruchy oddechowe. 
. Powietrze oddechowe. 
„ Oddychanie i krążenie krwi. 
. Świczenia serca i ciała, 
. Krążenie krwi i ACE cielesne. 


nych gilz: 
KADOS“ Warszawa. Ś-to Krzyska 18. | | g 


zDO WSZELKICH? „Fabryka gilz ,, 


"SPORTÓW 


POLECA NAJTANIEJ 


f STADJ ONI | 


IZ WARSZAWA. St Edd 31. 


l. BU. KASPRZYCKI 


W RSZAWA,. 
NOWY- ŚWIAT 45, tel. 36-45 
Poleca: 


Rparaty: fotograf; czne 
_ox12 z anostygmatami 4,5 od zi 125: 
- Specjalne klisze do zdjęć zimowych 
Sz: Papiery szybko kopiujące —, 
Albumy do naklejania fotografji 


II POŃCZOCHY 


POLECA SKŁAD FABRYCZNY. 


Z. MENTZEL 


ay i Krzyska 5. 


Telefon 35-49 


Mrawd Tdi 
le! efon 226-54 


4 


CENTRALNA KOMISJA DOSTAW 


Poleca: - Artykuły szermiercze, florety, szpady, maski 


Artykuły łucznicze, łuki różnych typów i cen strzały 


Ważne w rrzededniu wiosennych zawodów luczniczych 


Cen: viki na żądanie 


pp. palaczy, że ukazały się w sprzedaży liczne bez- 
wartościowe naśladownictwa znanych patentowa- 


oe 


Celem uniknięcia, przy kupnie gilz, szkodliwych 
dla zdrowia, falsyfikatów, należy zwracać uwagę 
na naszą Rea fabryczną DA 


W. Kwaśniewski iF. nadano Leszna 108. 


i TRYKOTAŻE | 


„Bracia SCHIELE i i S-ka“ 


ZAKOPANE 


A poleca. wszelki sprzęt hirotda: 

Narty, turystyczne, do biegów. do skoków itp. 

Kij ki, bambusowe, leszczynowe, tonkinowe itp. 

wi azania: Bilseri, Schuster. Fintteld, Bergental, Seeber wp. 
Buty narciarskie, smary narciarskie, 


Krajowe i zagraniczńe, ; 
Sameczki różnych typów: „Davas”. „Tyrolskie”, „Dziecinne“ itp 
SKlep detaliczny przy fabr., Hasprusie 46. 
Warsztat reparacyjny. Wypożyczalnia nart i saneczek. 


Księgarnia Bracka Nr. 1 
w WARSZAWIE 
POLECA 


Bulanew Jerzy Prawo pię- 
gc, powieść osnuta na tle 
życia bokserów skreślona A 
przez po A t JE piłkarza 


Br. Breszkowski Jeńcy Galackiej 

Wieży całość . « 1.25 - 
Kobie'y krew ibry- 

lanty 2 tomy 4 I= 


K. S. „Palo ija“ 0 4MR95. b Karjera młodej ko- 

Br, k Kroy piekność biew . . „ » 1.25 
TER SKIE sportowa 1.25 ń Syrena Albanji „ 1.30 
= Bunt n ewolników u Szajka Mocarzy 

w 2 tomach 4 1— Aa nimowych „ 1.30 


= Warszawskie Noce 1,25 


Do nabycia we wszystkich Księgarniach i Kioskach 
N-wa „RUCH'* 


AZNE 
DLA 
Wojewódzkich 
i Powiatowych 


| 
Polska Spółka Sportova 

Wa: , awa, Ai. jJerozolimskio 29% za 
| Poleca: PP. O. .„EROM i REFERENTOM SPORTOWYM 


wszelkie Przybory sportowe oraz medale, 
dyplomy i nagrody 
Ilustrowany cennik medali i nagród wysyłamy gratis 


Z. H. P. 


Warszawa, ul. Traugutta 2 
tel, 145-54 


ochronne, rękawice i t, p. 


tablice i t. p. 


Wysyłka na prowincję za holtaciem 


NOŻYKI 

do golenia 

światowej 
sławy 


SWING 


PŁASZCZE GUMOWE 
GABARDINOWE, 
KURTKI SKÓRZAŃE, 
SPORTOWE 
najtaniej w jedynej chrześci- 
jańskiej fabryce 
W, ZGORZELSKI 
WARSZAWA 
Królewska 51. tel. 51 60 i 


M. ARCTA ` 


SŁOWNIK SKRÓTÓW 
3000 


NAJPOPULARNIEJSZYCH SKRÓ 
"TOW UŻYWANYCH w POLSG! 
Skróty sportowe, urzędowe, techn - 
czne, handlowe. Nazwy urzędów. 
instytucji, stowarzyszeń, Skróty 
zagi aniczne, 
Cena zł. 2.— w płótnie zł. 3.— 
Format kieszon:owy 


Księgarnia M. ARCTA 


| Warszawa, ~- Nowy Świat 3 


mark . fabr. 


Przybory dla kolarzy ` 
1 częsc rowerowe 
NOWOŚCI! 
„AMPET: 
wł Z. Kalinow Ki 
Nowy Świat 70, 
tel. 411- 22 


Br. ki. LEWN ` 
NIECAŁA 12. telefon 51-19 choroby 
weneryczne, skórne | niemoc płciowa. 
Przyjmuje od 8 — I2 r. | od 2 —9w. 

w niedziele od 9 — 5 


Czapek sport. 
nadeszły.. nowe 
modele, Kapeluszy 
„olbrzymi wybór 


-Mtodk dkowski 


pas \ CE "IP, Trzech Krzyży 16 
` 'kulary i Binokle 
gy cisle zastosowane do każdego 
wzroku już od 4 zł. Prezerwa- 
p~ tywy francuskie firmowe 

Telefon 55-71 e poleca najtaniej optyk 
Cenniki i kafalog > M. BEREK, Solna 18 


(wysyłamy bezp? A! 


] Jo wszelkich ERIAN ] 
i Wychowania 
Fizycznego 


poleca 


DOM SPORTOWY 


Poznań, Św.Marcin 14 


OMITETÓW | 


Å: 


W 


NA, r 


Z klubów żydowskich 


f Fuzja Ascoli i Zawiu stata się fak- 
łem dokonanym; sfuzjowane kluby no- 
szą nazwę: „Żydowskie Akademickie 
Stowarzyszenie , Spontowe'* *„Ż.A.S.S.'* 
i rozporządzają: obecnie licznemi sek- 
ciami, a więc piłki nożnej (pod nazwą 
Aścola), pływacką,  łekkoatletyczną, 
bokserską, gimnastyczną, szenmierczą, 
tennisową, sportów. zimowych, ` ping- 
pongową i szachową, i będą bodajże 
tednem z najsilniejszych, 1 najwszech- 
stronniejszych . stowarzyszeń żydow- 
skich. Stowarzyszenie rozporządza mię 
knym lokalem sportowym w Żydow. 
Domu Akadem. oraz obszernym loka- 
lem towarzyskim przy ul. Tłomackie 
uril.: Zarząd wyłoniony ma Org. wal- 
nem zebr. z dn. 11 b. m. pnzedstawia 
się, następująco: prezes — inż. Seide- 
man.: wicc-prezes sportowy — Brauile, 
wiceprezes administr. — Trockenheim, 
sekretarz — Kligman, skarbnik — Pa- 
pierbuchówna, gospodarz — -Malipan, 
referent sportowy Celnikier, W 
skład: Zarządu wejdą jesżcze kierow- 
nicy sekcył, którzy obrani zostaną ma 
walnych zebraniach poszczególnych 
sekcyj. 

Ascola rozpoczęła sezon piłkarski w 
sobotę”18 „b. m. meczem z. Jutrznią, 

Lejzerowicz Emil, znany piłkarz Bar 
Kochby, wycofał się zupełnie z ży- 
cia sportowego na skutek kontuzii, od- 
niesionej: jeszcze w sezonie‘ ubiegłym. 

Kupierstein i: Kelson, mimo- rozsie- 
wanych pogłosek, nie opuszczają Sze- 
regów Bar-Kochby, 

Flesenstein M.. dawny obrońca Bat- 
Kochby. przeniósł się do: Ascoli, 


ZE SZKÓŁ ŻYDOWSKICH 


Ostatni okólnik. ministenjalny, zabra- 
miający młodzieży szkolnej należenia 
do klubów sportowych, nałożył jedno- 
cześnie na mauczycieli obowiązek 
zwracania szczególnej uwagi na 
wychowanie fizyczne swych uczniów. 
O'ile w gimn. państw. i pryw. polskich 
Sprawa ta przedstawia się nieco le- 
piej, to w szkołach żydowskich napo- 
tyka na niezwykłe trudności. A więc, 
daje się we* wszystkich prawie szko- 
łach żydowskich odczwwać brak od- 
powiednich sal gimnastycznych i boisk 
sportowych. Sam materjal. sportowy 
jest natomiast doskonały i wiele da- 
toby się zrobić, ale na przeszkodzie 
stają właśnie te warunki: techniczne, 

Pragnąc zapoznać się cze stanem 
sportu i wychowania fizycznego w po- 
szczególnych gimnazjach, skorzystali- 
śmy z uprzełmości wychowawców fi- 
zycznych szkół, kitórzy udzielili nam 
poniższych danych. 

W .gimnazjum Ascola kierownikiem 
wychowania fizycznego jest p. Segał. 
Szkoła posiada zorganizowane koła 
sportowe w każdej klasie. Uprawiane 
są, poza gimnastyką, w klasach niż- 
szych gry przygotowawcze, w wyż- 
szych t zn. od czwartej, piłka siata 
kowa, koszykowa, szozypiorniak, piyg- 
pong, lekkoatletyka, pływanie oraz 
szermierka. 

W gimnazjum Kryńskiega mrowadzi 
wychowanie fizyczae p. Rozenberg. 
Uczmowie unrawidją tu również ko- 


larstwo i t gvi 


t Śr SWO, 
Ha i WEATAŻ TUM” inż, Finkla p. Niirn- 


berg jest bardzo zadowolony z pracy 
sportowej swych uczmiów. W r. 1925 
posiadała nawet szkoła mistrzostwo 
szkół żydowskich w lekkiej atletyce. 
Szkoła ma w. gronie swych uczniów 
kilku czołowych ping-pongistów War- 
szawy, 

„. W gimnazjum Laor prowadzi od mie- 
dawna wychowanie flzyczne dr. Ma- 
rjenstrass absol. P. I. W. F. U, Laor 
fest jednem z nielicznych gim., które 
posiadają własny plac. 


KOLEDZY I 


„Kie zapominajcie, że podczas 
trenowania trzeba się dobrze 
odżywiać. ź 


Jedzcie czekoladę Fuchsa; 
zw. Ludową: jestona pożywna 
a niedroga.* 


Czekolada Ludowa 75 gr. 


PRZEGTAD SPORTOWY 


szawski jak fuż do 
nosiliśmy, przystą 
pił do budowy na 
terenach fomtu 
Szazęśliwickiego 
imponującego sta- 
diomu * reprezenta- 
cyjnego ma 25,000 
osób. Obecnie inż. 
Chmieliński, na- 
czelnik wydziału 
technicznego magi 
stratu warsz., po 
øbadaniu umządze- 
mia stadionów "w 
Berlinie, Paryżu, 
Londynie «i Am- 
sterdamie postano 
wil ilość miejsc w 
stadionie powięk- 
szyć z 25,000 ~ na 
40,000, Po poczy- 
nieniu "w projek- 
tach niezbędnych 
amian, rozpocznie 
się budowa stadjo- 
mu,  prawdopodob- 
mie już w kwiet- 
miu: ewentualnie *w 
"maju- r.*b, Będzie 
to naprawdę sta- 
djon reprezentacyi 


w bu- 
dżecie na rok 1928 
— 1929 wstawiono 
„pozycję : 100,000 zł. 
na budowę parku 
sportowego ` TÓW- 
mież < na Woli na 
przestnzeni 40 hek 
tarów, Jak 6 w in- 
nych projektach, 
uwzględniono - boi- 
sko piłki nożnej z 
bieżnią leklkoa:tle- 
tyozną, korty ten- 
nisowe, liczne pla- 
ce do gier rucho- 
wych, ogródki dzie 
c.ęce i t. p. 
Sześć miljonów 
złotych będzie 
prawdopodobnie 
kosztowała budo- 
wa gmachu Cen- 
tralnego Instytutu 
Wychowania Fi- 
zycznego. Tereny 
zostały już zaku- , 
pione na Bielanach 
Kierownikiem ro- 
bót został inż, Du 
dryk, Komisja woj 
skowa zbada uprze 
dnio urządz enia po 
dobnych gmachów 
zagranicą. 
Magistrat miasta 
Łodzi / przystąpił | 
do budowy ape- 
cjalńych domów 
pobotn'czych. Dla 
/każdego z bloków 
mieszkalnych prze 
zmaczono teren 15 
morgowy ma boi- 
ska sportowe, pla- 
ce do gier i ogród 
ki dziecięce. 
Pierwsza orga- 
nizacja czysto ko- 
bieca została zało 
żona w Warszawie 
pod mazwą Kobie- 
cy Robotn, Kiub 
Sport. „Start“. Roz 
poczyna ona ek- 
cje gimnastyki i 
gier ruchowych d. 


Nowo utworzona sekcja bokserska 
przy Ż. T, G. S. w Częstochowie urzą- 
dziła propagandowe zawody  bokser- 
skie w ubiegły piątek z udziałem pię- 
ścienzy śląskich, 


B. K. S. wystawił pełną drużynę, 
przeciwko Której jako pnzeciwnicy wy 
stąpiki pięścianze klubów 09 Mysłowice, 
A i Boksing Clubu (Król, Hu- 
ta). 

Zawody te osiągnęły w zupełności 
swój cel propagandowy, gdyż stały 
zarówno organizacyjnie jak i dechnicze 
n.e na wysokim poziomie. 


używanie 


ludki o | 


mydła. Elida 


Dla nawiązania: jeszcze śŚciślejszego 


kontaktu, po zawodach odbyło się to-| L 


warzyskie zebranie, w czasie którego 
wygłoszono szereg okolicznościowych 
przemówień, między. któremi mażpod- 
nioślejsze było kierownika. ośrodka 
wychowania fizycznego. Podkreślił 
on z uznaniem wysoką wartość współ- 
pracy pięściarzy górnośląskich, najlep- 
szych dziś w Polsce. 

Zebranłe konstytucyjne podokręgu 
lekkoatletycznego Zagłębia Dąbrow- 
skiego nie doszło do skutku z powodu 
niestawiema się organizatorów. Krok 
podobny Świadczy. bardzo amutnie o 


Każdy sporfowiec powinien posiadać 


najlepsze wieczne pióro 


WATERMANA 


Wzory medalı sportowych, projektowanych przez szereg polskich artystów-rzeźbiarzy — N.ewiską, Małetę, Gru- 
berskiego, Sługockiego, Karskiego ù innych, a. wykonanych w Pierwszej Krajowej 


w Warszawie. 


Złote stalówki 
Atrament, Reparacje 


G. GERLACH 


WARSZAWA— OSSOLIŃSKICH 4 


Medaljerni A.* Nagalstkiego 


Favorit, 


kobiety zależy bardziej od pięknej cery, niż od: wiecu innych 
jej wdzjęków. INajwybrcdniejszym wymaganiom zadośćuczyni stałe 
cerę bardziej 
piękną i delikatną, niż była ona dotąd. Mydło Elida Favorit 
doskonale ochrania delikatną cerę. Przy niskiej cenie posiada 
dogodny. format, gustowne. opakowanie, silny, trwały i wytworny 
zapach. Przyjemne i orzeźwiające mydło produkcji * krajowej. 


LIDA <avertf 


które czyni 


zdolnościach organizacyjnych Q. O. Z. 


„A. 
Ż. T. G. S. Barkochba, najbogatszy 
klub Radomia nosi się z zamiarem 
kupna lokalu, w którym zostanie urzą- 
dzona sala gimnastyczna i sekretarjat 
klubu. 

Z powodu anulowania uchwały pod. 
rad. i przychylne”o załatwienia prote- 
stu Barkochby przez W. G. i D. War- 
szawy w sprawie meczu o mistnz. 
Czarni II — Barkochba — 0:3 walkover 
i 2 p. dla B. K—wysunęła się znów 


mnazjum  „„Królo- 
wej Jadwigi“, Im- 
struktorem klubu 
został kpt." Gross. 
W najbliższym cza 
sie powstanie Se- 
kcja lekkoatletyoz- 
na, pływacka i 
dziecięca. Klub li- 
czy już 47 człon- 
kiń, 

Sekcja piłki noż 
nej Warsz. Robot. 
Sport. Kom. Okr. 
wybrała na ostat- 
niem  posłedzeniu 
nowy zarząd, któ- 
ry się ukonstytuo- 
wał w sposób na- 
stępujący: prze- 
wodniczący Boro- 

wiecki  (Mary- 
mont), sekretarz 
Szlicht (Kordjan), 
wydział gier į dy- 
scyplin Grabiański 
(Skra) å. Lerner 
(Gwiazda), ewiden 
cja Porczek I (O- 
gniwo). 

A, K. S. Kordjan 
na walnem zebra- 
niu klubu wybrał 
nowy zarząd wna 
stępującym skła- 
dzie: przewodni- 
cozący Brzostek Jó 
zet, "wiceprezesi. 
Jankowski Włady 
sław į Staniec Ste 
fan, sekretanz Sko 
wroński Stanisław, 
gospodarz  Gołę- 
biowski Bolesław, 
skarbmik Kościelec 
ki Antom, sporto- 
wy kierownik klu- 
bu Szikht Tad. 
kierownik sekcyj 
Cedro Ludwik, ko 
misja rewizyjna 
Sułkowski, Deer- 
żanowski i Łopac- 
ki, 

Walne. zebranie 
R. D., S. Ogniwo 
wyłoniło nowy za 
rząd, który się 
ukonstytuował w 


i 
j następujący Spo- 


sób: przewodniczą 
cy Jabłoński, wice 
prezesi Garlicki St, 
i Turczyński, se- 
Kkretarz Porczek I, 
zastępca Suski, 
skarbnik Krzew- 
mian, gospodarz 
Kołodziejski, kro- 
mikarz Szymaniak, 
kierownik sekcji 
pilki nożnej M. Por 
ozek, łekkoatlety- 
ocznej Godlewski, 
sekcji pim£-pongo- 
wej de Latour. 

Na walnem ze- 
braniu R. K. S. 
Błyskawicy wy- 
brano mowy ga- 
rząd, w skład któ- 
Tego weszli: prze- 

wodniczący p. 
Bergman-Postwoń 
ski, wiceprzewod- 
miczący Szosland, 
kierownik klubu 
Wajsman, sekre- 
tanz Pulder, skarb 
nik Heleniew, 


CHYRÓW. Zawody łyżwiarskie o mł 
strzostwo zakładu chyrowskiego przy- 
m:osły wyniki następujące: 100 mtr. 1) 
Łazowski, 2) Srzebrzański, 3) Bromski, 
300 mtr. 1) Łazowski, 2) Srzebrzański, 
500 mtr. 1) Łazowski, 2) Żurowski, 3) 
Trnka, Czasy słabe z powodu mieod- 
powiedniego lodu i boiska. W jeździe 
figurowej zwyciężył Sendler przed 
Wacnikiem i Łazowsk'm. W jeździe 
parami zwyciężyli Sendler i Wtonzec- 
ki. W ogólnej klasyfikacji pierwsze 
miejsce zajęła klasa VIII, 2) klasa VII, 


Barkochba na czoło B kl. kkłubów pod. |3) klasa IV, 4) klasa V, 5) ki. VI. 


radomskiego. z 


——L a e- 


Nr. 8 


Wieści z Poznania 


i prowincji 


Mecz szermierczy A. Z, S. Poznań— 
A. Z, S. Warszawa przyniósł zwycię- 
stwo drużynie poznańskiej, która "w 
pierwszym dniu zwyciężyła w zawo- 
dach drużynowych, mając przy równei 
ilości zwycięstw 8:8, większą ilość 
touche, 

Najlepszymi zawodnikami okazali się 
w drużynie poznańskiej Cwoidziński, 
w drużynie warszawskiej Makomaski 
i Żochowski, 

Kierownictwo - Warty poznańskiej 
pomimo rozłamu w piłkarstwie sprosta- 
ło zadaniu, kiedy. każdej ze swych 
siedmiu drużyn dało możność rozegra- 
nia około 40-tu meczów w przeciągu 
roku, Drużyna reprezentacyjna moze- 
grała 47 meczów, z tych wygrała 30, 
przegrała 14, nierozegrała 3, bramek 
zdobyła 183, utraciła 93. Naiwięcej bra 
mek zdobyli ogółem Staliński 48, Przy« 
bysz 42 į Rochowicz 26, w rozgryw= 
kach ligowych Staliński i Przybysz 
po 20, Rochowicz 11, 

Kierownictwo na rok bieżący wy- 
brane przez aklamaocię ukomstytuowało 
się jak następuje: kierownik por. Ra- 
tajczak, zastępca kierownika p. Spoj- 
da, sekretarz p. Rybarczyk, zastępca 
sekr. p. Kryszak, gospodarz techniczm 
ny p. Wojciechowski, gospodarz boi- 
ska p. Pnzykucki, kierownik młodzieży, 
p. Bilski oraz kronikarz p. Rudzki. 

Warta w Jarocinie. Dnia 12 b. m 
drużyna Warty wyjechała do Jarocina, 
celem rozegrania zawodów towarzys 
skich z tamtejszą Wiktorią. Zieloni wys 
stąpili w następującym składzie: Fonm 
towicz; Maciejewski, Flieger; Przy= 
kuoki, Spojda, Wojciechowski; Rado 
jewski, Rudzki, Scherfke Il i I, Rochos 
wicz. Gra obfitowała w bardzo ciekas 
we momenty mimo zdecydowanej prze 
wagi zielonych. Bramkę dla Wiktorił 
zdobył Baumgardt, dla Warty Radom 
jewski i Rudzki po 4, Scherfke I 2, Ro- 
chowicz, Scherike II i Wojciechowski: 
po jedne], Ogólny wynik brzmiał 13:1. 

Sobiech, były gracz Polonii — Lesz» 
no zasilił szeregi mistrza P. Z. O, P. 
N-u. Legii i grać będzie w bramce I-ej 
drużyny. 

Tomaszewski, jeden z najłepszych 
bokserów A. Z, S-u poznańskiego (wa 
półciężka) poniósł w ubiegłym tygo- 
dniu w Grudziądzu porażkę na punkty 
w spotkaniu z mistrzem Pomonza Lu 
bańskim (Olimpia). 

Oddział bokserski; H. C. P. odnióst 
zwycięstwo w zawodach bokserskich 
w Grudziądzu z tamtejszą Olimpią "wi 
stosunku 7:3. 

Nowy zarząd P. O. Z, L, A, (Poz- 
nańskiego Zw, Lekkoatletycznego) u- 
konstytuował się jak mastępuje: pre 
zes M. Jęazłkowiak, wiceprezesi W. 
Jaroszewski i Fr, Ślachciak, sekretarz 
Z, Kultys, skarbnk H. Gluska, radni 
J. Bielak, M. Stróżyk, A. Mroczkowski, 
Fr. Broniarz i A, Ryszczyński. Komisja 
dyscyplinarna; W, Jaroszewski, Jęcz= 
kowak i Gluska. Komisia sportowa: 
Ślachciak, Jęczkowiak, Stróżyk, Ryss 
czyński, Jaroszewskii i Bielak. 

Pierwszą tegoroczną imprezą lekko- 
atletyczną Poznania będzie mecz pań 
RECZ: Wanta w hali stadionu 
W. S. G. w dniu 26 lutego, 


KOSZYKÓWKA W POZNANIU |! 


Staraniem A. Z, S-u odbył się w 
Poznaniu bardzo interesujący tumnief 
piłki koszykowej, w którym wzięło u- 
dział 9 drużym miejscowych, Jak się 
okazało z przebiegu poziom tej ery, 
podniósł się w Poznamiu uadzwyczaja 
nie. 

Wyniki zawodów są nastepujące: 

Obok 13 dmżymy harcerskiej najlepsze 
były: drużyna gimm Bergera i C. W. 
S. G. i S., która jednak daleka jest 
od swej najlepszej formy. 

13 drużyna harcerska — A. Z. S. 
39:8 (17:4). Gimn. Bergera—Sokół 24:10 
(4:8), Gimn. Marcinkowskiego — Spar- 
ta 29:6. Centralna Wojskowa Szkoła. 
Gimn. i Sportów — Studium Wych. 
Piz. 17:12 (6:6). G'mn. Bengera—Glmn 
Marii Magdaleny 32:11 (16:9), 

Półfinały: 13 drużyna harcerska — 
gimn. Marcinkowskiego 48:9. (26:4). 

Gimn. Bergera — C. W. S$, Gi S. 
28:20. 
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